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Śmierć Sokołowa 


(i) Z widowni polityki między 
narodowej usuwa się osobistość, 
która, mniej głośna, niż Briand, 
Chamberlain, Herriot czy Roose- 
velt, wywierała niewiele mniej- 
szy od nich wpływ na sprawy 
światowe. Potężna swemi wpły- 
wami polityka żydowska miała w 
Sokołowie znakomitego przedsta- 
wiciela, łączącego olbrzymi auto 
rytet na wewnątrz ze Świetnemi 
zdolnościami dyplomatycznemi 
na zewnątrz. 

Urodzony w 1859 roku w gheć- 
cie wyszogrodzkim pod  Płoc- 
kiem, młodość spędził na stud- 
jach nad taimudem. Dopiero ja- 
ko człowiek dojrzały rozpoczyna 
zdobywanie wiedzy europejskiej 
i bez pomocy szkół opanowuje ją 
w wysokim stopniu. Samouk ten 
zgłębia kolejno mowę polską, ro- 
syjską, francuską, angielską, wło 
ską i hiszpańską, ale ulubionym 
językiem jego (poza żargonem) 
staje się hebrajski. Sokołow jest 
jednym z pierwszych pionierów 
odrodzenia tego zamarłego języ- 
ka dla życia codziennego. Wkrót- 
ce zostaje naczelnym  redakto- 
rem „„Hacefiry*, dziennika, w 


RZYM, 21.5. Stefani 
Samoloty włoskie odbyły lot po- 
nad obszarami południowo-zacho- 
dniej i południowej Abisynji. Lo- 
tnicy stwierdzili, że wszędzie pa- 
nuje spokój. Ludność witała ich 
białemi chusikami. Przybywający 
do stolicy z Kaffa, Dżimma i Si- 
damo przywódcy szczepów mó- 
wią, że ludność tamtejsza ocze- 
kuje przybycia wojsk włoskich. 

Gen. Starace przybył samolo- 
tem do Debra - Narkos, zajętego 
przed paru dniami przez wojska 
włoskie. Debra - Markos jest 
stolicą Godżamu. Oddziały wojsk 
włoskich ruszyły przez góry na 
zajęcie całej prowincji. Wodzo- 
wie oddziałów rasa imru złożyli 
akt uległości wobec władz wło- 
skich. 

RZYM, 20. 5. Agencja Stefani 
podaje, że wiadomości, ogłoszone 
zagranicą o rzekomej rewolcie, 
organizowanej przeciwko woj- 
skom włoskim przez ludność nie- 

! których okręgów abisyńskich. są 
ı nieprawdziwe i pozbawione 
któr OLE. “ |wszelkich podstaw. Znajdują one 

di oa plany ŻY- zaprzeczenie w codziennych ah- 

dowskie mogą wypowiadać EIĘ tach uległości i licznych karawa- 
szczerze, bez obawy, że nieżydow | nach, nadchodzących do Addis- 
skie otoczenie zechce rozciągnąć | 
nad niemi kontrolę. 

Spotkanie z Herzlem kieruje 
Nahuma Sokołowa ku czynnej | mości —_ ogniskami rewolty. 


polityce sjonistycznej. Jego w h 
d h ' LONDYN, 21.5. Reuter donosi: 
T ya Włosi wkroczyli do Debra-Mar- 


pg zwój pogigdu, pa 1-2 kos, mogą przeto opanować teraz 
Lek wyj tqezyć peite praw jako całą prowincję Godżam 

R RA NOWE ADDE - ALDEA Ae A 
zz H para > i siĘ tu samolotem marszałek Graziani, 
takiego czy innego państwa eu- a także b. posel w Addis-Abebie, 
rcpejskiego. Koncepcja ta przypo Re. Wiski. 

mina niemiecką teorję podwójne- Przybyli do Addis - Abeby u- 
go obywatelstwa i tworzy wej zednicy „Banca d'Italia", dla stu 
wszystkich krajach Europy, A|gzów nad systemem walutowym 
zwłaszcza w Polsce, rodzaj pań- | -owego cesarstwa. 


ua w państwie s dolnożei |  FZYM 215: Agencja Stefani o 

Przez swe wpływy i zdolności | przyjeździe marszałka Graziani 
dyplomatyczne potrafił Sokołow, | 2, Addis Abeby donosi: Marsza. 
pray - 1 pe A vi pe 4 > ka łek Graziani przybył na trójmoto- 
innye om worm og -ig rowcu z Harraru w towarzystwie 
rm chne uznanie dla tej <on-| on, Banza. Po przybyciu udał się 
Cm którą podważył > dopiero do marszałka Badoglio. Obaj mar- 
hitleryzm. W czasie wojny, mie-| „„jkowie ucałowali się serdecz- 
szkajac już oddawna w Londy- 


nie, Nahum Sokołow staje się 3 
Lotnicy polscy 


jednym z tych, którzy zdecydo- 

wali o porzuceniu przez żydów z 
w gościnie u Szwedów 
SZTOKHOLM, 21. 5. Gen. 


beznadziejnej sprawy niemiec- 
Rayski był na śniadaniu u szefa 


kiej i za cenę rzucenia Świato- 

wych wpływów żydowskich na 
lotnictwa szwedzkiego gen. Fri- 
isa, w jego posiadłości na wsi. 


rzecz koalicji uzyskuje deklara- 
cję Balfura, gwarantującą 7y- 

W Sztokholmie odbywają się licz 
ne przyjęcia dla polskiej delega- 


dom Palestynę, deklarację, która 
obecnie tyle kiopotów sprawia 

Wielkiej Brytanji. Jest on TÓW- |cj; lotniczej, która pozostanie tu 
nież jednym z twórców NarZUCO- | go doi 6 6. ia 

nego Polsce traktatu o mniejszo- | SJENE 
sciach. 

Szczyt powodzeń osiąga Soko- | kongresie, oddawszy prezydentu- 
łow po wojnie, kiedy na tle zwal rę Weizmanowi, uzyskuje doży- 
czających się ugrupowań sjoni- | wotnie stanowisko honorowego 
stycznych, potrafi zachować sta-, prezydenta i w dalszym ciągu sil 
nowisko ponadpartyjne i zyskać ną, choć delikatną dłonią prowa: 
autorytet, którego nikt od cza- dzi żydostwo Światowe. Śmierć 
sów Herzla nie osiągnął, On to jego, niewątpliwie przyŚpieszona 
ocalił od rozbicia dramatyczny tragicznemi wieściami z Palesty 
XVII kongres  sjonistyczny w, ny, stanowi dla żydów stratę nie 
Pradze, zawichrzony morderst- | powctowaną. Strata niekwestjo- 
wem wodza lewych sjonistów, | nowanego przez nikogo autoryte 
Arłozorowa, on to potrafił aaa, SS jakim był zmarły, może wywo 
swemu taktowi i poufnym wpły- łać ponowne rozdarcie wewnątrz 
wom zdusić i przytłumić odgłosy żydostwa. 
walk, które kompromitowały ży-| Społeczeństwo polskie, dla któ 
dów przed światem. Obrany Pre-; rego kwestja żydowska jest jeu- 
zydentem Organizacji Światowej ną z najważniejszych, powinno 
Sjonistycznej spędza bezpośred- | bacznie Śledzić przemiany, jakie 
nio potem długie miesiące w Śmierć Sokołowa wywoła wśród 
Polsce i doprowadza do kompro- | sjonizmu. Poznanie przeciwnika 
misu z którego jedynie rewizjo- | jest pierwszym warunkiem racjo 
niści się wyłamali. Na XVIII | nalnej i bezbłędnej polityki, 


Abcby właśnie z Dżimmy, Kaffy 
i Gambeli, będących rzekomo — 
według wspomnianych  wiado- 


dę. 


LONDYN, 21.5. Reuter donosi 
z Addis Abeby, że marszałek Ba. 
dogłio odlatuje samolotem na pa- 
rę dni do Włoch. Zastąpi go mar- 
szałek Graziani. Prawdopodobnie 
marsz. Badoglio pozostanie we 
Włoszech, dopóki groźba wojny w 
Europie spowodu sankcyj nie bę- 
dzie usunięta. Mussolini chce 
mieć przy sobie marszałka Bado- 
glio jako doradcę. 


WYPRASZANIE 


LONDYN, 21. 5. „Times“ do- 
nosi, że rząd włoski zwrócił się 
do rządu brytyjskiego z wskaza- 
niem iż byłby czas na odwołanie 
z Addis-Abeby zbrojnego oddzia- 
łu hindusów, którzy przybyli je- 


schuschni 


młodego ksieęeci 


WIEDEŃ, 21.5. Książę Starhem 
berg wraz ze swym "adjutantem 
pilotem Winklerem i generalnym 
sekretarzem frontu sportowego 
baronem Zeyffertitzem wylądował 
w poludnie w Aspern. Oczekiwali 
go minister Spraw wewnętrznych 
Baar - Baarenfels, minister skar- 
bu Draxler. minister Zernatto, ge 
neralny dyrektor Mandel i grupa 
około 50 osób oficerów milicji i 
Heimwehry. 

Ks. Starhemberg po wylądowa- 
niu miał oświadczyć, że zajmować 
się będzie obecnie więcej sprawa- 
mi lotnictwa. Ks. Starhemberg 
był ubrany w niedawno wprowa- 
dzony w Austrji mundur „frontu 
sportowego”, podczas, gdy do tej 
pory nosił mundur Heimwehry. 
Frzed gmachem dowództwa ocze- 
kiwała'ks. Starhemberga kompa- 
zuja honorowa Heimwehry w pel- 
nym rynsztunku. Na ulicach ze- 
brały się grupy Heimwehry, urzą 
zając mu owację. Gdzieniegdzie 
dawały się słyszeć okrzyki: „Heim 
wehra nie da się rozbroić! — Heil 
Starhemberg!“ 

PARYŻ, 21.5. Agencja Havasa 
donosi z Wiednia; Kanclerz Schu- 
schnigg kończy projekt ustawy o 
crganizacji milicji. Rozbrojenie 
Ficimwehry jest tem łatwiejsze, 
iż liczbą członków Heimwehry, 
zdolnych do służby czynnej, jest 
mniejsza od pojemności milicji. 
Po zabójstwie Dolfussa, kiedy u- 
czyniono największy wysiłek, Hei 
matschutz zgromadził w swych 
szeregach 60 tys, członków. Li- 


Na rogu ulicy Grechowskiej i 
Chłopickiego pod przyczepkę 
tramwaju linji „24“ wpadł Wik- 
tor Ulich, lat 29, fryzjer, zamie- 
szkały przy ulicy Zagranicznej 
18. Koła zmiażdżyły mu nogę. 
Pogotowie przewiozło go w sta- 
nie ciężkim do szpitala Przemie- 
nienia Pańskiego, gdzie nie- 
szezęśliwemu nogę amputowano. 
Po przyjściu do przytomności 
Ulich, badany w szpitalu przez 
policję, złożył rewelacyjne zezna 
nie. Powiedział on, że sam z wła 
snej woli włożył nogę pod tram- 
waj, pragnąc w ten okropny spo 
sób ukarać siebie zą nałóg pijań 
stwa. „Przed kiiku miesiącami 


Okrufnie ukarał 
samego siebie za pijaństwo 


Konflikt Watykanu 7 arcybiskupem 


wywołany listem do „Action Francaise“ 


PARYŻ, 20. 5. Konflikt, który 
zarysował się pomiędzy Watyka- 
nem, a rządem francuskim w 
sprawie złożenia z urzędu arcy- 
biskupa Rouen prymasa Norman- 
dji mgr. du Bois de la Villerabel, 
zdaje się wchodzić w stadjum 
likwidacji, wskutek pojednawcze- 
go gestu ze strony arcybiskupa. 
Po ogłoszeniu decyzji Watykanu 
arcybiskup du Bois de la Ville- 
rabel odmówił opuszczenia pała- 
cu arcybiskupiego, który należy 


wicekróla Abisynji do Europy 


donosi: nie, poczem odbyli d!uższą nara- 


sienią 1935 r. dla strzeżenia po- 
seletwa, 

Również rządowi francuskie- 
mu miano jakoby wskazać na ko 
nieczność odwołania strzelców 
senegalskich z Dire - daua. Rząd 
włoski zgadza się na pozostawie 
nie tylko drobnych oddziałów z 
oficerem angielskim na czele i 
20 askarisów francuskich w sto- 
licy Abisynji. 

STANOWISKO WATYKANU 

PARYŻ, 20. 5. „Oeuvre“ twier- 
dzi, iż ze strony Watykanu wysu- 
wane są tu poważne zastrzeżenia 
co do koronacji króla Wiktora 
Emanuela na cesarza Abisynji. 
Możliwe jest, że koronacji tej do- 
kona specjalnie wydelegowany 
kardynał; a nie sam Papież, który 
pragnie zachować neutralność. 


i 


czebność jego od tego czasu spa- 
dia. Miarodajne koła austrjackie 
ufają, iż uda im się w zupełnym 
spokoju dokonać transformacji or 
ganizacyj paramilitarnych. 


NOWA MILICJA 


WIEDEŃ, 21.5, Rada Ministrów 
uchwaliła przepisy o milicji au- 
strackiej. Jak słychać, na czele 
schnigg, a min. spr. wew. Baar- 
Baarenfels będzie jego zastępcą. 
Instruktorowie będą powołani 
spośród oficerów armji czynnej. 
Pobór do milicji oparty będzie na 
zasadach ochotniczych, ogólna li- 
czba milicjantów ma nie przewyż- 
szać 50.000 ludzi. Rada mini- 
strów uchwaliła również przepisy 
o zatrudnieniu bezrobotnych w 
przemyśle na miejsce osób, które 
zgłoszą się do milicji. 

Uchwalono też dekret o przy- 
wróceniu norm uposażeń urzędni- 
ków į pensji emerytów, które by- 


Obrady komisji 
długów państwewych 


Dziś zbiera się w ministerst: 
wie skarbu sejmową komisja kon 
troli diugów państwowych pod 
przewodnictwem sen, Ewerta. 
Wykaz długów zagranicznych i 
wewnętrznych państwa ogłoszo- 
ny będzie w Monitorze Polskim 
w przyszłym tygodniu, 


wpadłem w nałóg — opowiada 
Ulich — i przepijałem wszystkie 
zarobione pieniądze. Wkońcu po- 
szedł na wódkę mój zakład fryz- 
jerski. Żona mnie opuściła. Nie 
mogłem w żaden sposób uwolnić 
gię od zgubnego nałogu. Wresz- 
cie postanowiłem okaleczyć się, 
by w ten sposób przyjść de opa- 
miętania. Popełniać samobójstwa 
nie miałem zamiaru. Wiedząc, że 
przyczepka „24“ nie posiada des- 
ki ochronnej, w chwili, gdy tram 
waj ruszał z przystanku na rogu 
Grochowskiej i Chłopickiego, 
włożyłem nogę pod koła”. 

Nieszczęsny nałogowiec 
czy ze Śmiercią, 


wa|-, rozolimy z Jaffą i Kairem 


do francuskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych i wynajęty 
został na jego rodowe nazwisko. 
Obecnie ks. du Bois de la Ville- 
rabel polecił wysłać swe meble i 
rzeczy osobistego użytku do swej 
rodzinnej miejscowości St. Brieuc 
w Bretanji, gdzie zamierza za- 
czekać na wynik starań podję- 
tych w Rzymie. 

W kołach kościelnych stano- 
wisko pojednawcze sędziwego ar- 
cybiskupa wywołało Zadowolenie 
i uznanie. Arcybiskup du Bois de 
la Villerabel cieszy się gorącem 
poparciem rządu francuskiego, 
który podjął kroki dyplomatyczne 
za pośrednictwem ambasady 
francuskiej przy Watykanie. — 
Tymczasowy kierownik minister- 


nister Paul Boncour, będący oso- 


bistym  przyjacjelem i kolegą 
szkolnym arcybiskupa, wziął 
sprawę w swe ręce. Konflikt 


przybrał tak groźne rozmiary, że 
krążyły pogłoski o możliwości 
zarwania stosunków dyplomaty- 
cznych pomiędzy Stolicą Apostel- 
ską a Francją. Obecny zwrot 
zdaje się wskazywać na załago- 
dzenie sporu. 


W kołach watykańskich arcy: 
biskupowi du Bois de la Villera- 
bel zarzucają poza sprawą wy 
dania ks. Bertina sądom świec 
kim wysłanie listu do jednegc 
z przywódców grupy „Action 
Francaise“, admirała Schwerera, 
kiedy kierunek ten został potę- 


a a - 3 17 JĘ 
stwa spraw zagranicznych, mi-|piony przez Watykan. 


W sejmie radzi 


parlamentarna 


Onegdaj odbyło się w Sejmie 
zebranie parlamentarnej grupy 
pracy, poświęcone omówieniu 
rządowego projektu ustawy o u: 
mowach zbiorowych. 

W obszernej dyskusji licznie 
zebrani posłowie i senatorowie 
stwierdzili, że wniesiony projekt 
ustawy nie reguluje dostatecznie 
zagadnienia, kodyfikuje on jedy- 
nie istniejący zwyczajowo stan 
rzeczy wraz z wszelkiemi niedo- 
ciązgnięciami i wadami. W szcze- 
gólności projekt nie usuwa moż- 
liwości stosowania środków nad- 


yg okiełznał 


Starhemberga 


ły obcięte przez poprzednie de- 
krety oszczędnościowe. 

Na zakończenie kanclerz Schu- 
schnigg wygłosił przemówienie, 
w którem podniósł zastiugi ks. 
Starhemberga i wyraził nadzieję, 


grupa pracy 


zwyczajnych, jak strajk w regu- 
lowaniu konfliktów pracownie 
czych. Dlatego ustawa w brzmie- 
niu projektu rządowego musi 
ulec zasadniczym uzupełnieniom, 
przedewszystkiem w kierunku u- 
stawowego rozstrzygnięcia zagad- 
nienia przymusowego  rozjem- 
stwa. Podkreślono również, że 
projekt ustawy o umowach zbio- 
rowych w stosunku do ustawo- 
dawstwa obowiązującego na G. 
Ślasku stanowi pogorszenie wa- 
runków pracowniczych. 
Postanowiono przystąpić na- 
tychmiast do opracowania posel- 
skiego projektu ustawy o rozjem- 
stwie i traktować ją jako nieroz- 
łączną ze zmodyfikowanym odpo- 
wiednio projektem ustawy o u- 
mowach zbiorowych, aby na naj- 
bliższej sesji obie te ustawy ra- 
zem mogły być przez Sejm uchwa- 
lone. Wyrażono wreszcie życzenie, 
aby równocześnie przygotowane 
zostały projekty ustaw o organi- 
zzcjach pracowniczych, ponieważ 
dopiero wszystkie te ustawy ra- 
zem stanowić będą ustawowe ure- 


że może liczyć na jego dalszą! gulowanie zagadnień pracownie 


współpracę. 


czych. 


Film z Paderewskim 
nakręcany bedzie w Angliji 


W przyszłym miesiącu rozpocz- 
nie się w Denham pod Londynem 
nakręcanie filmu, w którym wy- 
stąpi po raz pierwszy Ignacy Pa- 
derewski. Jest to nowozbudowane 
atelier, a w związku z tem utwo- 
rzono specjalną spółkę Pall-Mall- 
Fims, która jest dumna z tego, że 
w jej imprezie rozpocznie nasz 
wieki muzyk karjerę'swą na sre- 
brnym ekranie. 

Fabuła filmu tak została opra- 
cowana, by gra mistrza przemó: 
wiła potężnie do słuchaczy, całe- 
go Świata. Pojawienie się lgnace- 
go Paderewskiego na ekranie u- 
wypukli znaczenie muzyki w fil- 


mie, podniesie wartość dźwiękow= 
ca, ukaże światu talent najwięk- 
szego pianisty w połączeniu z grą 
aktorską. 


Mija właśnie 45 lat, gdy rozpo- 
czął on karjerę światową w An- 
glji w erze wiktorjańskiej. Minę- 
ły czasy Edwarda VII j okres pa- 
nowania Jerzego V, a obecnie u 
Świtu nowej ery edwardowskiej, 
rozpoczyna Paderewski swą ka- 
rjerę filmową. Przygotowuje się 
on już ze zwykłą gorliwością w 
swej willi w Riond Bosson do te- 
go pierwszego występu filmowe- 
go. 


Dwukrotna wymiana sirzałów 


w pojedynku dwóch dziennikarzy 


LWÓW, 21.5. We środę rano od- 
był się w jednej z miejscowości 
pod Lwowem, pojedynek na pisto- 
lety pomiędzy dziennikarzem 
lwowskim p. K. H., a dziennika- 
rzem warszawskim p. K. P. Po 


dwukrotnej wymianie mia e 


przeciwnicy rozeszli się bez pojed 
nania, x 

Pojedynek jest konsekwencja 
glośnego przed kilku tygodniami 
zajścia w redakcji jednego z dzien 
ników lwowskich w związku z po- 
lemiką na tle afery odznaki 
Omat. 


Wiezienia w Palestynie 


zapełnione Arabami i Zydami 


JEROZOLIMA, 21. 5. Traga- 
rze portowi w Jaffie oświad- 
czyli, że o ile w ciągu 24 godzin 
nie będzie wstrzymany wyładu- 
nek parowców w Tel - Awiwie, 
rozpoczną się tam akty sabotażu. 
Wobec tego wzmocniono ochronę 
wojskową w ważniejszych miej- 
scach. na poczcie i na terenach 
nattowych. 

Komunikacja telefoniczna Je- 
jest 
przerwana, 


Ludność żydowska stopniowo 
opuszcza starą dzielnicę Jerozo- 
limy, zagrożoną przez Arabów. 
Zostało tam zaledwie 200 rodzin 
żydowskich. Również i chrześci- 
janie opuszczają dzielnicę Mus 
rara i Innebn, gdzie ludność jest 
mieszana. 


Ogólna liczba aresztowanych 
wynosi do dnia dzisiejszego 814 
Arabów i 53 Żydów. 
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Stosunki włosko -angielskie 


w świetle interpelacyj w lzbie Gmin 


LONDYN, 20. 5. Na posiedzeniu 
Izby Gmin liczni posłowie inter- 
pełowali ministra spraw zagra- 
nicznych Edena w związku z aktu- 
alnemi sprawami zewnętrzno - 
pólitycznemi. 

Na wstępie minister Eden od- 
powiedział twierdząco na pytanie 
posła Mandera, czy zarządzenia 
techniczne, postanowione przez 
sztaby morskie, wojskowe i lotni- 
cze pewnych państw śródziemno- 
morskich. w celu wzmocnienia 
zbiorowej obrony przeciwko ewen 


tualnemu atakowi włoskiemu, po- 
zostają jeszcze w mocy. 

Szolei minister Eden, odpowia- 
dając na inną interpelację, zako- 
munikował, że pewne władze abi- 
syńskie, z któremi konsul brytyj- 
ski w Gore pozostaje w kontakcie, 
starają się o utrzymanie ładu i 
porządku w części Abisynji, do- 
tychczas przez wojska włoskie 
niezajętej. 

Poseł partji pracy Henderson 
zażądał następnie odwołania wło- 
skiego attache wojskowego w Lon 


Jak grzyby 


po deszczu 


Nowe stronnictwo polityczne 


Władzom administracyjnym 
zgłoszony został do zalegalizowa- 
nla statut nowego ugrupowania 
politycznego pod nazwą „Polski 
Front". Centrala tego stronnic- 
twa mieści się w Łodzi, w War- 
szawie zaś ma być założony nie- 
bawem pierwszy oddział. 


„Program nowego stronnictwa 
zawiera zasady naprawy gospo- 
darczej Polski i głosi hasła przy 
pominające program ugrupowa= 
nia b. ambasadora  Filipowicza. 
Jest to już trzecie z koleji. stron- 
nietwo, zgłoszone do rejestracji 
w bieżącym tygodniu. 


dalsze wyroki 


DO krwawych zajściach Iwowskich 


LWÓW, 21.5, Kolejna rozprawa 
karna przeciw uczestnikowi krwa 
wych zajść we Lwowie 16 kwiet 
nia odbyła się przed sędzią okr. 
Majkowskim. 

Jako oskarżony stanął koipor- 
ter gazet Szandor Horn, pocho- 
Gzacy.z Budapesztu. Akt oskarże” 
nia zarzuca mu, że w pamiętny 
czwartek rzucił kamien.em w szy- 
bę sklepu pod f-mą Jankowski i 
Syn przy pl. Marjackim, wyrzą- 
dzając właścicielowi szkodę ok. 
7000 zi. Oskarżony zaprzeczył ka- 
tegorycznia, jakoby brał udział w 
rozruchach i jakoby wybił szybę, 
twierdząc, że w krytycznym cza- 
gie znajdował się na ul. Sokoła | 
oddawał zwroty gazet w kiosku. 
Fakt ten potwierdzili następnie 
świadkowie, m. in. urzędnicy do- 
tyczącego wydawnictwa oraz kil- 

„ku kołporterów. 

Przesłuchany jako Świadek kie- 
rownik firmy poszkodowanej Pa-| 
wluk podał, że w krytycznej chwi- | 
li wpadło do wnętrza sklepu około 
15 kamieni. Po wybiciu szyby rzu- 
ciło się kilku oscbników z zamia- 
rem rabunku, ale na komendę | 
która padie z tłumu „nie ruszać | 


niczego, spowrotem do szeregów“ 
cofnęli się od wystawy i niczego 
nie Zabrali. Obciążająco dia o 
skarżonego zeznawał st. posterun- 
kowy 10 kom. Al. Jankowski, któ- 
ry podał, że widział znanego mu 
dobrze oskarżonego, koło Banku 
Hipotecznege, rzucającego t. żw. 
kostkę brukową w szybę. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Horna na dwa lata 
bezwzględnego więzienia. Usły- 
szawszy wyrok skazany rozpłakał 
się. Wniosek obrońcy o wypusz- 
czenie go na wolną stopę sąd od- 
rauc. 

W iym samym dniu odbyła się 
rozpruwa karna przeciw Wład. 
Bajtale i Janowi Brandtstadtero- 
wi, oskarżonym o obrzucenie po- 
licji konnej kamieniami w czasie 
zajść dn. 30 marca po wiecu ro- 
kotniczym w domu pracowników 
gminnych. W czasie zajść tych 
raniony został posterunkowy Ig- 
natow nożem w szyję i bok. Gdy 
na miejsce przybył oddział poli- 
cji konnej, posypał się na niego 
grud kumieni. Spowodu braku do- 
wodów winy sąd uwolnił obu o- 
akarżonych, 


Tragiczny strzał 


na strzelnicy Związku Strzeleckiego 


Na strzelnicy Związku Strze-; 
leckiego wydarzył się tragiczny 


strzelania tarczowy wychylił gło 
wę. W tym momencie padł 


wypadek. strzał, Kuia trafiła Bandyrę w 
W godzinach rannych na' czoło, Wezwany lekarz poxzoto- 
strzelnicę przy ul. Karolkowej| wia przewiózł chłopca w stanie 
14, przyszło dwóch  chłopców.|b. ciężkim do szpitala Dzieciątka 

którzy poczęli strzelać z broni) Jezus. 
małokalibrowej. Jeden z nich, Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie, celem ustalenia, 


lA-letni Banayra Edward pc 
czewska 105) był t. zw. tarczo- 
wym, t. j. trzymał tarczę, do któ- 
rej strzelał jego kolega, 18-letni 
Stefan Świerzyński (Karolkowa 
17). W pewnej chwili podczas 


kto ponosi winę za trariczny wy 
padek, czy strzelający, czy ci, 
którzy odpowiednio nie zabezpie 
czają strzelnic. 


Wnet opuści więzienie 
budowniczy gmachów. pocztowych 


Bohater głośnej przed m ri 
ma laty afery na szkodę skarbu 
państwa przy budowie gmachów 
ministerstwa poczt i telegrafów w 
Warszawie i centralnej poczty w 
Gdyni, inż. Ruszczewski, odzyska 
niebawem wolność. [nż. Ruszczew 
ski odcierpiał już wyrok skazują- 
cy go na cztery lata więzienia. 
Z dobrodziejstw dwukrotnej am- 
nestji nie skorzystał on, ponieważ 


malwersacje nosiły charakter na- 
dużyć urzędniczych, wyjętych z 
pod amnestji. Ruszczewski opuści 
mury więzienia Mokotowskiego 0 
czerwca. 

Rzecz ciekawa, że w czasie od: 
bywania kary sporządzał on roz- 
maite plany dla władz więzien- 
nych przy przebudowaniu zakła- 
dów karnych i budynków admini- 
stracyjnych w stolicy. 


Sad ukarał 


bezczelnego agitatora niemieckiego 


KATOWICE, 21.5. Przed sądem 
grodzkim w Chorzowie stawał o- 
bywatel niemiecki z Bytomia Ed- 
ward Babin, oskarżony o to, iż w 
dniu 16 kwietnia b. r. przybył na 
teren huty Batory w Wielkich 
Hajdukach i tam wśród zebra- 
nych robotników i urzędników 
rozpowszechniał wieści, żę w ro- 
cznicę śmierci marszałka Piłsud- 
skiego nastąpi otwarcie testa- 
mentu, w którym zmarły Marsza 


fek poleca oddać spowrotem 
śląsk Niemcom. To też w dniu 
tym t. j. 12 maja Hitler z woj- 
skiem wmaszeruje na Ślask. 
Oburzeni robotnicy oddali Babi- 
na w ręce policji i w wyniku roz 
prawy sąd skazał Babina na 3 
miesiące bezwzględnego  więzie- 
nia oraz 100 zł. grzywny. Wobec 
możliwości ucieczki do Niemiec, 
Babina osadzono natychmiast w 
wiezieniu. 


dynie w związku z onegdajszem 
oświadczeniem ministra Edena w 
Izbie w sprawie nabojów dum - 
dum. Eden oświadczył, że jest 
przekonany, iż jego wyczerpują- 
ce wywody w zupełności wystar- 
czają, aby zabezpieczyć rząd i 
przemysł brytyjski przed tego ro- 
dzaju dalszemi insynuacjami, 


Poseł konserwatywny Adams 
zapytał ministra, czy sankcje an- 
tywłoskie będą kontynuowane do 
czasu zmuszenia napastnika do 
zawarcią pokoju. pozostającego 
w zgodności z zasadami paktu 
Ligi Narodów. Minister Eden o- 
świadczył, że stanowisko rządu 
brytyjskiego stosuje się Ściśle do 
treścj rezolucji przyjętej przez 
Ligę Narodów w dniu 12 maja. 


Poseł socjalistyczny Fletcher 
pragnął dowiedzieć się, czy u* 
chwalona w Strcsie wspólna poli- 
tyka Anaglji, Francji i Włoch, 
wychodząca z założenia koniecz- 
ności utrzymania niezawisłości 
Austrji. nadal pozostanie niezm e 
niona. Eden oświadczył, że na 
konferencji w Stresie omawiano 
utrzymanie niezawisłości Austrji. 
Jakakolwiek propozycja, zmierza- 
rzającąa do zmiany ustalonych w 
tej dziedzinie pogladów, nie Zo- 
stała uczyniona przez 


Zwyciezty zostaną ministram 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


że oryginalna posia do zębów 


Zawiadomienie 
anean ee 7 PDA aaa a E aaa 


Pozwalamy sobie podać do wiadomości naszej Szan. Klientall, 


Chlorodont w swojej dawnej 


niedoścignionej jakości od początku maja r. b. jest znów 
wszędzie do nabycia. Jako oznaka prawdziwości umieszczena 
jest zarówno na tubie, jak i na opakowaniu rep 
obok 


Do produkcji 
są najlepsze 


łowa 


A w czerwonym 
oryginalnej pasiy Chlorodont 
i naukowo badane surowce, 


dobór tych surowców, jak również nasze 


wiadomości dają Szan. Konsumentom takie p 


doskonałości, 


jakie sq tylko możliwe przy 


LEG 


rodukowana 
kolorze. 
stosowane 
Staranny 
fachowe 

/ gwarancje 
produkcji 


środków do pielęgnowania zębów. Należy więc we własnym 
interesie żądać: Chlorodont z czerwoną głową Iwa. 


i 
Chlorodont Zokłady Leo w Polsce 
! Kraków 


W ostatniem słowie oskarżony 


Prosi 


kare Ś 


mierci 


Zabójstwo w kłótni o wojnę abisyńską 


GRUDZIADZ, 
Michała Redmana w Szezuplin- 
kech pod Grudziądzem zatrudnio 
nych było dwóch parobków: 17-te 
ini Zygmunt Zakrzewski i 27-let- 


żadną zini Otton Pomerelken. W dniu 20 


zwykle rano i udał się do pracy. 
Zapytany o swego kolegę, oświa'l- 
czył, iż Pomerelken nie wstał, bo 
jest chory. Kiedy w godzinę póź- 
niej gospodyni udała się do cto- 


Ruch budowlany w Addis-Abebie 


PARYŻ. 20. 5. Agencja Havasa 
donosi z Rzymu, że według krą- 
żących tam niesprawdzonych po- 
głosek, w rządzie Mussoliniego 
zajść mają w najbliższym czasie 
zmiany. Kilka tek, które obecnie 
piastuje szef rządu, obejmą nie- 
którzy spośród wybitnych działa- 
czy faszystowskich, a mianowicie 
ci, którzy odznaczyli się jako 
ochotnicy na wojnie, jak np. hr. 
Ciano, Farinacci, Bottai, Jedno- 
cześnie będrie wprowadzony ja- 
koby w życie zapowiada 


Plaga gąsienic 


ny od-|zostaną ulepszone wodocia 


dawna parlament korporacyjny 
zamiast lzby deputowanych. 

RZYM, 20. 5. Ukazał się dekret 
królewski, otwierający kredyty 
w wysokości 2 miljardów lirów 
na potrzeby, związane z Afryką 
Wschodnią, 

RZYM, 20.5. W związku z wzro- 
stem zaludnienia Addis Abeby 
wskutek wejścia garnizonu wło- 
skiego, władze włoskie badają 
sprawę rozszerzenia i moderni- 
zacji sieci elektrycznej, Pozatem 
gi oraz 


w hiemczech 


Samoloty ratują lasy 


BERLIN, 20, 5. Prasa donosi z 
Cleve (pogranicze niemiecko - ho- 
lenderskie) o panującej tam nie- 
zwykłej pladze gąsienic, które 
pustoszą na przestrzeni kilku- 
dziesięciu kilometrów kwadrato- 
wych sady i ogrody. Gąsienice te 
przedostają się przez szpary do 
mieszkań į obłażą mieszkańców 
podezas snu. Liczne studnie są 
nie do użytku wobec zanieczysz- 
szenia wody masami gąsienic. W 
okolicy tej satnochody kursują z 
zaminiętem; oknami. 

KRÓLEWIEC, 20. 5. Prasa 
królewiecka podaje, że 12 tys. 
morgów lasu  wysokopiennebo, 
wartości 10 miljorów mk. niem. 


w puszczy Rominckiej w Pru- 
sach Wschodnich jest w najwyż- 
szym stopniu zagrożone przez 
gąsienice. Na poszczególnych 
sosnach znaleziono od 60 do 140 
tys. sztuk gąsienic. 

Jak wykazały doświadczenia 
lat ostatnich, plagę  gąsienić 
w większych zalesieniach wytępić 
można tylko przez pewną truciz- 
nę. którą przy absolutnym braku 
wiatru  rozbylano na korony 
drzew z aeroplanów, Dotychczus 
uruchomiono w tym celu 11 sa- 
molotów. Równocześnie cezłonko= 
wia niemieckiej służby pracy 
wycinają najbardziej zagrożone 
drzewa, paląc je doszczętnie. — 


Zaginione przesyłki pocztowe 


przedawniają się 


Częstokroć zdarzają się „ a] 
wnoszenia dg dyrekcyj pocztowych 
reklamacyj i podań o przyznanie od- 
szkódowań ża zaginione przesyłki 
pocztowe w zbyt późnym terminie. 
We wszystkich urzedach pocztowych 


po 6 miesiącach 


wywieszono pouczenie o sposobie zgla 
stania roszczeń, Wszelkie pretensje 
2 tytułu zaginionych przesyłek, prze- 
dawniają się w ciągu 6 miesięcy od 
chwili ich nadania. Żądania odszkodo 
wań wnoszone po tym terminie, nie 
będą brane pod uwagę, 


zastrzelony oficer 
miał przytępiony słuch 


Przeprowadzone przez żandarmerję 
dochodzenie w związku z żastrzele- 
niem por. Henryka Zandbanga przez 
wartownika, 7 pułku ułanów w Miñ- 
sku Mazowieckim ustaliigo, że porucz- 
nik Zandbang, pełniąc funkcje Oflecra 
inspexcyjnego,» szedł z kapraiem, ko- 
mendantem warty, sprawdzając poste- 
runki Gdy oficer z kapralem znaleźli 
się w pobliżu wartownika Sikorow- 
skiego, ten trzykrotnie nadchodzących 
wezwał do zatrzymania się. Porucz: 
nik nie zatrzymal się. Wówczas padł 
strzał, kula śmiertelnie rania w gio- 
wę porucznika. 

Dalsze dochodzenie ustalilo, że po- 
rucznik w dzieciństwie chorował na 
szkarlatynę, która spowodowała przy- 
tępienie słuchu. Prawdopodobnie nie 


Podróżei samolotem 


usłyszał on wezwania wartownika. 
Wartownik działał w myśl rozkazu. 


s 


„iskra” wyruszyła 

GDYNIA, 20, 5. Dziś o godz. 18 
wyruszył z Gdyni w podrćż szkol- 
ną O. R. P. „Iskta”, mając na po- 
kładzie 23 podchorążych młodsze: 
go rocznika szkoły podthorążych 
marynarki wojennej w Toruniu. 

O godz. 10-ej rano odbyło się 
na pokładzie statku nabcżef.stwo 
odprawione przeż proboszcza ba- 
rafji wojskowej ks. Miegonia. Na 
nabożeństwie obecni byli wyżsi o- 
ficerowie marynarki z kontradmi- 
ralem Unrugiem oraz rodziny od- 
jeżdżających podchorążych. Kont? 
admirał Unrug przemowił do pod- 
chorążych, życząc im szczęśliwej 


podróży. 


sieć telefoniczna. Wprowadzone 
będą taksówki z chwilą, 
dejdzie wystarczająca ilość 
mochodów z Włoch. Cesarska fa- 
bryka naboi będzie przekształco: 
na w zakłady samochodowe. 

Gubernator cywilny Addis Abe- 
by Bottai zarządził jaknajszyb- 
sze uprzątnięcie rumowisk spalo- 
rych domów. Wszystkie nowe bu- 
dowle muszą być zatwierdzone 
przez specjalny urząd. Stolica 
Abisynji ma być calkowicie prze- 
budowana. W mieście panuje nie- 
zwykle ożywiony ruch budowlany. 
Robotnicy sa poszukiwani. W 
szczególności daje się zauważyć 
zapotrzebowanie murarzy, a także 
rzemieślników, jak np. szewców 
it. p. 
SZCZĄTKI WOJSK ABISYŃ- 

SKICH 

ADDIS-ABEBA, 20. 5. Karawa- 
na kupiecka, która przybyła dziś 
do stolicy z Debra Markos, mówi 
iż spotkała po drodze rasa Imru 
z resztką wojsk. Kupcy sądzą, że 
stan wojowników rasa Imru jest 
tak opłakany, iż będzie on mu- 
siał niezadługo poddać się Wlo- 
chom. 


gdy na- 
sa- 


21.5. U rolnika lutego br. Zakrzewski wstał jak ry, gdzie obaj parobcy sypiali, 


znalazła leżącego w łóżku Pome- 
relkena martwego, z rozirzaskaną 
czaszką w kałuży krwi. 

Podejrzenie o dokonanie mər- 
iderstwa padło na Zakrzewskiego, 
z którym Pomerelken juź od stycz 
nia żył w niezgodzie. Zakrzewskie 
go aresztowano. W toku śledztwa 
Zakrzewski przyznał się do tego, 
iż zamordował Pomerelkena. Jako 
powód swego czynu Zakrzewski po 
dał, iż pomiędzy nim a Pomerel- 
kenem istniał od szeregu tygodni 
| aan na tle wojny włosko - abi- 
jsyńskiej, przyczem w czasie jed- 
| nej dyskusji na ten temat, Po- 
mare laah pobił Zakrzewskiego do 
krwi, a ten pragnąc się zemścić 
na Swym towarzyszu, postanowił 
go zamordować. Po dokonaniu 
swego czynu Zakrzewski położył 
się najspokojniej spać i nazajutrz 
rano wstał i poszedł jak zwykle 
do pracy. 

Zakrzewski zasiadł na ławię o- 
|skarżonych przed sądem okręgo- 
wym w Grudziądzu. Wśród zawa 
| zwanych na rozprawę Świadków 
zeznawali lekarze, którzy badali 
stan umysłowy oskarżonego i wy 
dali orzeczenie, iż Zakrzewski 
cierpi na t. zw. proste otępienie 
umysłowe i że w chwili wykona- 
| nia czynu posiadał ograniczoną 
zdolność rozumowania. Poza tem 
biegli orzekli, iż Zakrzewski jest 
niebezpieczny dla otoczenia. W 
ostatniem słowie oskarżony przy 
znał się do winy i prosił o karę 
śmierci. 4 

Po dłuższej naradzie sąd wy- 
dał wyrok skazujący Zakrzew- 
skiego na 10 lat ciężkiego wię- 
zienia. 


Szwecja I Chiny nagrodzone 


na wystawie zastawy stołowej 


Na przeciąg jednego tygodnia sale 
IL P. 5. goszczą interesującą i orygi- 
nalna wystawę. Tematem konkursu, 
którego celem było pokazanie na 
przykładzie zastawy stołowej i róż- 
nic churakterystycznych w tej dzie- 


| 
Macherzy poborowi 
znów się pojawili 

W związku z trwającym obecnie 
pobotem rocznika 1915, zdarzyły się 
liczne wypadki występowania oszu- 
kańczych peóredników, którzy przy- 
rzekają rodzinom poborowych zała- 
twianie rozmaitych spraw na komi- 
sjach. Władze ogłosiły ostrzeżenia, 
14  jakiekołwiekbądź pośrednictwo 
przy załatwianiu formalności wojsko- 
wych jest zakazane, a oszukańczych 
pośredników należy oddawać w ręce 
policji, 


Podaórskie kolonje 
dia młodzieży T.N.S.W. 


Tow. Nauczycieli Szkół Średnich i 
Wyższych, ktore przez pięć lat z rze- 
du prowadzi nad morzem kolonie dla 
młodzieży szkół średnich, w obecnym 
roku prowadzić będzie kolonię pod- 
górską, a to z tego względu, że sze- 
reg młodzieży szkół średnich ze wzgię- 
dów klimatycznych potrzebuje raczej 
spędzenia wakacyj w klimacie pod- 
górskim niż morskim. 

Kolonie te zorganizowane będą w 
okolicy Limanowej ı Nowego Sączą, 
otoczone będa opieką wychowawczą 
nauczyciel: szkół średnich jakoteż o- 
peka lekarską. Obejrmować będą po- 
byt w dwu ockresach miesięcznych, 
przyczem możliwe jest spędzenie wa- 
acy] przez dres dwufniesięczny. 

Bliższych informacyj udziela Komi» 
sja Kołonij Okręgu Warsz. T, N. S. W. 
e EA 18 tel. 676-60) codziennie w 
żodzinach od 7-6; do S-ej wieczorem. 


dzinie, odpowiadających Ssmakowi 1 
kulturze danego kraju — było na- 
krycie i udekorowanie stołu do śnia< 
dania na 8 osób. 

W wystawie biorą udział następu- 
jące państwa: Stany Zjednoczone 
Austrja. Belgja, Chiny, Czechosło- 
wacja, Finlandja, Francja, Grecja, 
Holandja, Italja, Jugosławja, Niem. 
cy i Szwecja oraz poza konkursem — 
Argentyna, Bułgarja, Norwegja | 
Węgry. Również poza konkursem wy 
stawiono 3 stoły polskie. Stoły na: 
kryte i udekorowane są srebrem, 
szkłem, porcelaną i bielizną stolo= 
wą, zarówno współczesna jak i starą, 
przyczem niektóre z nich stanowią 
objekty artystyczne niezwykłej wst 
i tości. Ą 

Wczoraj odbyło się posiedzenie ju+ 
ry konkursu. 2 pierwsze nagrody. 
przyznano Szwecji i Chinnm, a drui 
kie nagrody — Niemcom, Autstrfi, 
| Finlandji i Francji Odznaczenia ho- 
norowe otrzymały: 1) Włochy, rówa 

norzędne dalsze: Belgja, Stany Zjė- 
dnocżzone, Grecja, Holandja i Cz 
chosłowacja. 


Wypadek matki 
prezydenta Roosevelta 


WASZYNGTON, 20, 5. Matka 
prezydenta Roosevelta Sara Dela- 
no Roosevelt przybyła do Nowego 
Jorku do swych wnuków (dzieci 
córki prezydenta). W mieszkaniu 
wnuków pani Roosevelt poślizz- 
nęła się, upadla i złamała kość 
biodrową. Pani Roosevelt liczy 83 
lata. Lekarze oświadczyli, że mat- 
ka prez, Roosevelta będzie musia- 
ła conajmniej dwa tygodnie leżeć 
w łóżku. 
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Najazd Niemców na Mazury 


Naczelne kierownictwo mło- 
dzieży hitlerowskiej urządza za- 
zwyczaj w lecie zbiorowe wycie- 
czki z całej Rzeszy do Prus 
Wschodnich. Wycieczki mają na 
celu nietyle przyjemność, ile za- 
znajomienie młodzieży z proble- 
mem wschodnich prowincji Rze- 
szy. Mają one być — jak się wy- 
raził przywódca młodzieży w ape- 
lu, werbującym do wycieczek — 
„częścią służby dla Ojczyzny”. 


W lecie roku bież. przewidzia- 
ny jest daleko większy, niż w la- 
tach minionych. napływ młodzie- 
ży z głębi Rzeszy do Prus Wscho- 
dnich. Z całego szeregu okręgów 
zachodnio - niemieckich wyruszą 
do Prus Wschodnich tysiączne 
rzesze młodzieży z organizacyj 
Hitlerjugend, Bund Deutscher 
Mädel i Jungvolkz. Organizuje 
się 35 grup po 600 osób. 


Niezależnie od powyższej akcji 
kierownictwo niemieckich związ- 
ków młodzieżowych organizuje 
konkurs wycieczkowy zespołów 
młodzieżowych (po 20 osób) na 
teren Prus Wschodnich. W ra- 
mach konkursu znajdują się m 
in. następujące warunki: 1) przy- 
gotowanie planu wycieczkowego, 
2) worganizowanie na obranym 
terenie wieczorów wzgl. innych 
imprez propagandowych, 3) spo- 
rządzenie sprawozdania w obra- 
zie i na piśmie. 


Z podanych warunków na uwa- 
gę zasługuje akcja propagando- 
wa, jaką na obranym przez zespo 
ły wycieczkowe terenie rozwinąć 
muszą uczestnicy wycieczki. Mło- 
dzież będzie więc organizowała 
na miejscu wieczory ludowe, na 
których zapozna mieszkańców o- 
sad j wsi wschodnio - pruskich z 
właściwościami terenu, z którego 
pochodzi, i wyjaśni motywy, dla 
jakich wybrała dany teren jako 
cel wycieczki. Jak wynika planu 
wycieczkowego na rok bieżący, 
główny cel wypadków miodzieżo- 


Do Czestoch 
20 tysięcy 


CZĘSTOCHOWA, 21.5. W ceiw 
ustalenia programu uroczystości 
pielgrzymki akademickiej, odbyło 
się wspólne posiedzenie delegacji 
studentów warszawskich z miej- 
scowym komitetem przyjęcia. Po- 
nieważ uroczystości odbędą się 
na placu przed zewnętrznym 
szczytem cudownego obrazu, prze 
to uradzono, aby w dniu tym od 
godziny 9-ej rano akademicy zaję 
li cały plac. gdzie odbędzie się u- 
roczystość ślubowania. 

Z dostojników kościelnych przy 
będą na uroczystości: J. Em. ks. 
kardynał Hlond, biskupi A. Szla- 
zowski, Gawlina i miejscowy bi- 


Król Jan lil pod Lwowem 


| 


kup diecezjalny Kubina. Ks. Pry|w sali straży ogniowej, 


wych na terenie Prus Wschod- 
nich stanowić będą Mazury, War- 
mja i Powiśle, a więc te tereny, 
które posiadają poważny odsetek 
ludności polskiej. 


W apelu przywódcy młodzieży 
niemieckiej, wzywającym do zwie 
dzania prowincyj wschodnich Rze 
szy, czytamy: „Gdańsk, oderwany 
od macierzy przeciwko swej woli, 
złożył już świadectwo o swej przy 
należności do Rzeszy į pokazał, że 
gotów jest sam rozwiązać swe za- 
dania“. 


Ogłaszając powyższy apel „Fis. 
aa zj = 


Granice obecne nazywane „bezprawiem” 


sener National Zeitung" zamiesz- 
czą pod nim zdjęcie fotograficz- 
ne, na którem widać grupę mło- 
dzieży w mundurach hitlerow- 
skich, stojącą w zadumie przed 
wielkim kamieniem granicznym 
nad granicą polsko - niemiecką, 
na którym wyryto wielkiemi zgło- 
skami: „Wersal z 28-go czerwca 
1319 roku“, a pod fotografją nā- 
pis: „Te kamienie graniczne mają 
przypominać młodzieży bezpra- 
wie“, Fotografja ta i napis pod 
nią mówią zatem najwyraźniej o 
celach wycieczek młodzieży nie- 
mieckiej nad granicę wschodnią 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Przegląd 


| 
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JASNOGÓRSKIE ŚLUBO- 
WANIE 
Pielgrzymka młodzieży akade- 
miekiej na Jasną Górę w celu zło- 
żenia ślubów, iż w życiu osobi- 
stem, rodzinnem, społecznem na- 


rodowem i państwowem kie- 
rować się będzie etyką 
katolicką coraz bardziej przy- 


ciąga uwagę polskiej opinii pu- 
blicznej. Naczelny publicysta 
„Kurjera Warszawskiego” p. B. 
K. pisze: 

Jeszcze nigdy dotychczas rie było 
w Polsce podobnej manifestacji. Je- 
szcze nigdy Jasna Góra ne styszała 
z młodych piersi przysiąg zbiorowych 
składanych z tak uroczystą jedno- 


jących zobowiązania. To już nie do- 


rywczy akt hołdu religijnego ze stro- ka 
ny młodz:eży katolickiej. W odezwie | NA Zyndram - Kościałkowskiego: 


wydanej przez młodzież akademicka 
spowodu zapowiadanego ślubowania. 
powiedziano, że akt częstochowski 
„musi wpłynąć decydująco na ukształ: 


towanie się naszej przyszłości”. Takie 


credo dowodzi, że inicjatywę często- 
chowską wywołały głębokie pobudki 
duchowe. To też starsze 
ma wszełkie powody z poważnem za- 
stanowienem traktować piękną mani- 
festację niedzielną. 
może spodziewamy, wyobrażając so 
bie, iż młodzież stoi w obliczu zna 
miennego renesansu duchowego. 


PO ZMIANIE RZĄDU 
Sanacyjny „Czas“ rzuca” kryty- 


Hitleryzacja mniejszości niemieckiej w Polsce 


Coraz częściej następuje roz- 
wiązanie przez władze administra 
cyjne organizacyj niemieckich w 
Polsce, za ich działalność, mijają- 
cą się z prawem 1 lojalnością wc- 
bec Państwa Polskiego. Ostatnio 
rozwiązano w powiecie morskim: 
pięć oddziałów „Zjednoczenia 
Niemieckiego“ w Wejherowie, 
Fucku, Helu, Krokowie i Smaży- 
nie. 

W czerwcu cdbedzie się w Ka- 
towicach wielki proces przeciw 
kierownikom zdekonspirowanej 
tajnej, antypolskiej organizacji 
hitlerowskiej, działającej na Śląs 
ku pod nazwą N. S. D. A. B. (Na. 
tional - Socialistiche Deutsche Ar 
beiter - Bewegung“, która zmie- 
rzała do oderwania od Polski czę 
ści Śląska w drodze zbrojnego 
wystąpienia. 

Jednocześnie obserwujemy "4d 
dłuższego czasu znaczne Zaktywi- 
zowanie polityczne i narodowe 
wszystkich ośrodków niemieckich 
w Polsce. Jakie są tego powody, 
jakie są rzeczywiste siły mniejszo 
ści niemieckiej w Polsce, jaki ich 


owy zjedzie 
studentów 


mes Hlond przybywa z Poznania 
w sobotę wieczorem o godz, 8-ej 
i zamieszka na Jasnej Górze w t. 
zw. pokojach królewskich. 
Spodziewane jest przybycie na 
uroczystości około 20.000 akademi 
ków, a pozatem innych pielgrzy- 
mek, tak, iż ogólna liczba przyby 
łvch wyniesie okolo 50.000. Wraz 
z pielgrzymką krakowską przybę- 
dzie słynny krakowski chór aka- 
demicki, znany ze swych Wystę- 
pów w Jugosławji, na Węgrzech, 
we Włoszech, w Bułgarji į w Tur- 
cji. Chór ten wykona śpiewy reli- 
gijne podczas uroczystości jaśno- 
górskich, a wieczorem da koncert 


Lwów zaprasza na Zielone Święta 


Lwów organizuje na Zielone 
Święta wielki zjazd turystyczny 
z całej Polski. 


Specjalny komitet’ obywatelski 
zajął się już przygotowaniem Ssze- 
regu atrakcyjnych imprez dla u- 
rozmaicenia czasu turystom, któ- 
rzy zapewne tłumnie zjadą się do 
Lwowa ze wszystkich dalszych i 
bliższych okolic. Przewidziane 
jest m, in. zwiedzanie miasta nic- 
tylko w autokarach. lecz i samo- 
lotami. Na Wysokim Zamku, pod 
golem niebem, odbędzie się wido- 
wisko regjonalne „Król Jan irl 
pod Lwowem”, a drugie widowi- 
sko batalistyczne będzie rozegra- 
ne jako żywe szachy 
Sokoła. W ramach obchodów od- 


Sąd zmien 


Centralnej Targow 


KATOWICE, 21.5. Przed wy- 
cziałem handlowym Sądu Okręgo- 
wego w Katowicach, znalazła się 
sprawa zmiany nadzorcy sądowe- 
go Centralnej Targowicy w My- 
słowicach, na wniosek zarządu 
miasta Mysłowic oraz jednego z 
udziałowców, p. kazonia, który w 
związku z gospodarką Centralnej 
Targowicy, znajdował się przez 
ałuższy czas w areszcie śledczym, 
wespół z drugim dyrektorem, p. 
Fruchthaendlerem. 

Zgodnie z wnioskiem magistra- 


będą się liczne zawody sportowe, 
wystawy i zjazdy oraz Corso kwia 
towe i pochód grup regjonalnycn 
przez ulice Lwowa. 

Dla wszystkich. udających się 
na zjazd do Lwowa, Liga Popiera 
niu Turystyki wyjednała zniżki 
5C prec., które będą udzielane na 
zasadzie kart uczestnictwa. Prócz 
tego, z szeregu miejscowości, uru- 
chomione będą do Lwowa pociągi 
popularne. Karty uczestnictwa za 
wierać będą kupon, który da tury 
stom we Lwowie prawo do zni- 
żek kwaterunkowych, komunika- 
cyjnych, zniżonych wstępów do 
teatru, na wystawę, na wycieczki 
i imprezy sportowe. Karty uczest- 


na boisku | pictwa będą wydawane we WBzy- 


stkich oaćziałach biur podróży. 


ii nadzorcę 
icy w Mysłowicach 


tu Mysłowic, wobec braku sprzeci 
wu, Sąd zamianował nadzorcą S+ 
dowym dotychczasowego urzędn.- 
ka Centralnej Targowicy, proku- 
renta Ignacego Bagińskiego, a 
zwolnił z zajmowanego stanowi: 
ska poprzedniego nadzorcę, mjr. 
Ililda. Wniosek o zmianę nadzor- 
cy spowodowany był faktem nad- 
miernych wydatków mjr. Hilda na 
różne czynności prawnicze į kosz- 
ta sądowe, oraz wypłacenie boni- 
fikat, do czego nie byl uprawnio. 
Ry. 


"Raman Z A A YE z Z LAO 


rozkład terytorjalny, jakie wresz 
cie zmiany na tym odcinku zacho 
dzą? 

650.600 NIEMCÓW W POLSCE 

Z 33 miljonów ludności w Pol: 
sce, około 10 milionów liczą mniej 
szaści narodowe, w czem ludność 
niemiccka stanCwi 600 tys. — do 
650 tys. i według liczebności idzie 
po Ukraińcach, Żydach i Białoru. 
sinach. 

Należy zaznaczyć, że źródła nie- 
micckie jeszcze dziś oceniają lud 
ności niemieckiej w Polsce na... 
1.150.000 ludzi (na podstawie wła 
snych spisów!), przyczem teryto- 
rjalnie  rozmieszczają 350.000 
Niemców (w Prusach Zachod- 
nich) na Pomorzu, w Poznań- 
skiem i Polsce Środkowej, na 300 
tysięcy szacują Śląsk Górny, na 
40.000 Cieszyński (!), na 60.060 
ziemie południowe Polski, na 50 
tysięcy ziemie północo - wschod- 
nie. reszta zaś ma być rozrzucona 
w luźnych grupach po innych czę 
ściach kraju. Ta „reszta“ wynosi- 
łaby skromnie.. ponad 300.000. 


PRAWDZIWE LICZBY 

Jak jest naprawdę? W zuawm 
tych skupieniach Niemcy w Pol- 
sce, zamieszkują licznie część Po- 
morza, woj. poznańskiego i ślą- 
skiego, zachodnią część woj. lódz 
kiego i północno - zachodnią woj: 
warszawskiego oraz w większych 
grupach żyją w zachodniej części 
woj. krakowskiego. Luźne, nielicz 
ne grupy niemieckie rozsiane są 
ra terenie województw: lwowskie 
go, stanisławowskiego, tarnopol- 
skiego, wołyńskiego, kieleckiego i 
białostockiego. W przybliżeniu 
woj. poznańskie iiczy około 200 ty 
sięcy Niemców (9 proc. ludności), 
pomorskie około 100.000 (10 proc. 
ludności), śląskie około 100.000 
(7 proc. ludności), Polska środko- 
wa i wschodnia około 200.000, po- 
łudniowa blisko 50.000. Oczywiś- 
cie liczby te należy brać w pew- 
nem przybliżeniu. 

ILOŚĆ NIEMCÓW SPADA... 

Liczba Niemców w Polsce stale 
spada. I to nawet bez emigracji i 
przy wysokim przyroście natural- 
nym. Skąd pochodzi spadek? O- 
bok ludności niemieckiej napływo 
wej, za Niemców podawała się do 
niedawna znaczna ilość zniemczo- 
nych Polaków. Istnienie Państwa 
Polskiego powoduje naturalny pro 
ces odniemczania tych elemen- 
tów, proces, który dotąd w pełni 
trwa. (To zjawisko powoduje 
fakt, że ilość Niemców w Polsce 
spada — ilość Polaków w Niem- 
czech rośnie i to mimo ostrego 
kursu germanizacyjnego hitlerow 
skich Niemiec i przy całkowitej 
swobodzie, danej przez Polskę 
mniejszości niemieckiej. Proces 
edniemczania powoduje sam fakt 
istnienia Polski, jako państwa. 
To też, gdy jeszcze w r. 1921 na 
podstawie danych powszechnego 
spisu ludności ilość Niemców w 
Polsce wynosiła ponad miljon, 
dziś nie przekracza 650.000. Sze- 
reg danych dotyczących sprzw nie 
mieckich przynoszą „Zagadnienia 
narodowościowe w Polsce odrodzo 
nej“ — P, Włodarskięgo. 

LOJALNOŚĆ FORMALNA? 

Mniejszość niemiecką w Polsce 
cechuje rozwinięte poczucie naro 
dowe, wysoki poziom życia kultu: 
ralnego j gospodarczego, znaczny 
stopień zamożności, solidarność i 
zorganizowanie. Niemieckie związ 
ki ideowo - polityczne į gospodar- 
cze są czynne, działają sprężyś- 
cie i z powodzeniem. Mniejszość 
niemiecka w Polsce. hołdując 
ideom i tradycjom macierzy — 
Rzeszy Niemieckiej — głosi stale 
i przy każdej sposobności swą lo- 


LLL 


jalność dła Polski. To 
Się o bazę formalnej 
względem Państwa Polskiego w 
znacznej mierze stało się powo- 
dem tolerowania wystąpień i dzia- 
łalności wielu grup niemieckich, 
które wyszły bardzo daleko poza 
granice rzeczywistej lojalności i 
obowiązującego w Polsce mniej- 
szości narodowe porządku. 

SIŁA W JEDNOŚCI 

I ZAMOŻNOŚCI 


Mniejszość niemiecka w Poznań 
skiem i na Pomorzu — to prze- 
ważnie rolnicy, ponadto rzemieśl- 
nicy i kupcy. 9 proc. Niemców w 
Poznańskiem ma w swych rękach 
blisko 85 proc. ogółu wielkiej wia 
sności, podobnie na Pomorzu 10 
proc. Niemców skupia około 40 
proc. wielkiej własności. 

Warto zaznaczyć, że ziemia 
znajdująca Bię dziś w rękach nie- 
mieckich, przeszła z rąk polskich 
w okresie zaboru. Dla zilustrowa- 
nia tego procesu, warto przyto- 
czyć liczby dotyczące powiatu kar 
tuskiego: w r. 1778 — 95 szlachec 
kich rodzin polsko - kaszubskich 
posiadało 27.779 ha ziemi, w sto 
dwadzieścia lat później rodziny o 
polskich nazwiskach posiadały tyl 
ko 3.100 ha, t. j. około li proc. 
poprzedniego stanu posiadania! 
(K. Jeżowa „Die Bevólkerungs 
und Wirtschaftsverhaitnisse in 
westlichen Polen"). p 

Na Górnym Śląsku ludność nie 
miecka w swej ogromnej większo- 
Ści, to element fabryczny. Z mniej 
szości niemieckiej pochodzą też 
wielcy magnaci węglowi, dyrekto 
rzy i wyższy personel techniczny 
i administracyjny hut i innych za- 
kładów przemysłowych, choć i tu 
przedstawiciele mniejszości nie- 
mieckiej posiadają wielkie dobra 
ziemskie, jak np. książę Pszczyń- 
ski von Pless, książę Raciborski, 
nie wymieniając innych licznych 
właścicieli ziemskich. 

Mimo swej niezbyt wielkiej li- 
czebności, mniejszość niemiecka 
w Polsce stanowi znaczną siłę 
wskutek zwartości, zamożności i 
zorganizowania. 

AKTYWNOŚĆ POLITYCZNA 


Obok żywego ruchu kulturalno- 
oświatowego i gospodarczego, 
mniejszość niemiecka w Polsce 
prowądzi aktywne życie politycz- 
ne, bierze udział w życiu publicz- 
nem Polski, czego przejawem jest 
udział Niemców we władzach usta 
wodawczych itp. Na gruncie par- 
lamentarnym, Niemcy występowa 
li solidarnie, tworząc jednolite 
przedstawicielstwo „Zjednoczenie 
Niemieckie w Sejmie i w Sena- 
cie“, do którego należeli posłowie 
i senatorowie niemieccy. 

WALKA: „STARZY“ — 
„MŁODZI* 


Grupy polityczne Niemców w 
Polsce były raczej jednolite, zbli- 
żone ku sobie, oparte na ideałach 
niemiecko - narodowych, z pewne- 
mi tendencjami demokratycznemi, 
Przewrót hitlerowski wywołał głę 
bokie zmlany. Spoistość załamała 
emasa e UJ 
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Sugestje Trzeciej Rzeszy działają 


Przyczyny wzmożonej aktywności żywiołów niemieckich 


oparcie |się. W szeregach młodych zwycię- 
lojalności |żała wyraźnie ideologja narodowo 


socjalistyczna. Wyrasta silny kon 
tlikt „młodzi“ — „starzy“, który 
kończy się powolnem ustępowa- 
niem ludzi „dawnego świata". 
Bądź oni sami skłaniają się ku 
nowej ideologji triumtującej w 
Trzeciej Rzeszy, bądź wychodzą 
z organizacji. Młodzi i hitleryzm 
nietylko władają otwarcie już 
dziś, „Jungdeutsche Partei“, ale 
dochodzą do głosu. najpierw w 
poszczególnych grupach, potem 
w całości organizacji „starych '— 
„Deutsche. Vereinigung", którą 
aktywizują i wypełniają nową tre. 
ścią ideologji i organizacji. (Naj- 
silniejsza organizacja polityczna 
Niemców w Polsce, licząca 52.000 
członków !). 
„OWOCE* ZWYCIĘSTWA 

Walki polityczne wpłynęły w 
znacznym stopniu na ożywienie 
życia mniejszości niemieckiej w 
Polsce wogóle — przyjęcie za 
podstawę ideologii „narodowo - 
socjalistycznej '  rozbudziło po- 
czucie i aspiracje narodowe — 
sukcesy polityczne Trzeciej Rze- 
szy wzmogły atrakcyjność haseł, 
płyhących z Niemiec, wytworzy- 
ły nastrój entuzjastyczny i ofen- 
zywny. To przy zbytniej toleran- 
cji naszej administracji doprowa- 
dziło do pewnych przerostów, któ- 
re obecnie trzeba zdecydowanie 
likwidować, tembardziej, że nie- 
które grupy niemieckie tak dalece 
uległy sugestji hitlerowskiej; że 
straciły wprost poczucie rzeczy- 
wistości, że żyją... w Polsce. 

Niewątpiiwie demonstracyjne 
pokazywanie się Niemców w 
mundurach hitlerowskich (z drob- 
niutkiemi zaledwie zmianami), 
choćby na Wołyniu nie jest obja- 
wem normalnym. Podobnie maso- 
we zbiórki, ćwiczenia, w terenie, 
apele i t. p. historje, jak również 
manifestacyjne używanie swasty- 
ki, dziś godła Niemiec. Znaczną 
rolę w powstawaniu owych „prze- 
rostów“ gra "nieoficjalna polity- 
ka Trzeciej Rzeszy w stosunku do 
Niemiec na obczyźnie. Rozpala 
zbyt ich wyobraźnię i fantazję, 
patronuje tajnemu nauczaniu (I) 
wogóle tworzeniu atmosfery na- 
rodowej konspiracji. To dla są- 
siedzkiego współżycia nie jest po- 
żądane, prowadzi bowiem do co- 
raz nowych powikłań i konflik- 
tów. 

Dla stosunków i nastrojów, ja: 
kie panują wśród mniejszości nie 
mieckiej charakterystyczne jest, 
że jedyna niem. partja politycz- 
na stojąca na gruncie pełnej lo- 
jalności wcbec Polski „Deutscher 


„| Kultur und Wirtschuftsbund' po 


litycznie wchodzi (we wszystkich 
swoich odmianach), w okres li- 
kwidacji. 

Mniejszość niemiecka w Polsce 
musi jednak zrozumieć, że jest 
mniejszością narodową, a nie eks- 
pozyturą Trzeciej Rzeszy w Pol- 
sce. (us). 


Ferje letnie w sądach 
tylko w najwyższych insłtancjach 


W r. b. ferje letnie w sądach 
obejmą pomimo wysuwanych cd 
dłuższego czasu projektów wpro 
wadzenia powszechnej przerwy 
w urzędowaniu, tylko najwyższe 
instancje sądowe. 

Najwyższy Trybunał Amini- 
stracyjny zawiesi rozpatrywanie 
skarg od 1 lipca do końca sierp- 
nia. W okresie tych miesięcy nie 
będą również wyznaczane sesję 


w sądzie dla spraw inwalidz- 
kich. W niższych instancjach, w 
porze letniej sprawy karne, jak 
i niecierpiące zwłoki sprawy cy- 
wilne, wyznaczone będą normal- 
nie, jednakże sesje odbywać się 
będą tylko 2 — 8 razy w tygod- 
niu, dla umożliwienia urlopów 
członkom magistratury sądowej 
i personelowi kancelaryjnemu. 


pokolenie , 


Nie za dużo się 


” 


Str 3 m — 


prasy 


myślnością, a więc tak Silne zawiera- czne 


uwagi o rządzie, który od: 
szedł od steru, rządzie p. Marja: 


. Niepowodzenia wewnętrzne p. Ko. 
ściałkowskiego były spowodowam 
bynajmniej nie tem, że zapowiadał 
zliberalizowanie Systemu, ale tem, że 
rząd jego okazał się rządem słabym. 
Słabym w stosunku do podległej mu 
administracji, nad którą nie panował, 
słabym w stosunku do rozmaitych 
czynników  połitycznych, wobec któ- 
rych nie potrafił się zdobyć na jasną 
i zdecyllowaną linię, słabym wreszcię 
w stosunku do elementów anarchicz- 
nych, które zawsze i wszędzie istnie- 
ją i które raptem poczuły, że można 
sobie na rozmaiie wybryki pozwolic. 
Rozwinięcie twórczości jednostki, ue 
warunkowane pozostawieniem jej ode 
powiedniego zakresu woiności zarówe 
no politycznej, jak gospodarczej, mo- 


że przedsięwziąć tylko rząd silny, 
Bowiem tylko istnieniu silnego rządu, 
wolność zamieni się w anarchję, Tyl- 


kc rząd silny ma możność stworzenia 
sobie warunków spokojnej pracy, któ 
re,by awanturnicze elementy nie mo- 
gły zakiócać, a z drugiej strony tylko 
rząd silny może wymóc na funkcjo» 
narjuszach administracji państwowej, 
by obywatelom spokojnym, uczciwie 
pragnącym pracować, nie deptali pó 
piętach. ra 


NAUKI DLA P. P, S. 


Wicemarszałek Sejmu, p. Mie 
dziński zajmuje się w „Gazecie 
Polskiej“ stosunkiem PPS (CKW) 
do komunistów: 


Rada Naczelna PPS wyrzeka się 
wprawdzie pozytywnego współdziała* 
na z Kominternem, aie stwierdza jed. 
nocześnie istnienie „paktu o nieagre- 
sji” z nim. Oczywiście tego rodzajť 
stanowisko miałoby całkiem inne zna- 
czenie. gdyby Polska leżała w innem 
miejscu Europy, tak jak np. Francja. 
Bezpośrednie sąsiedztwo z Rosją Šo- 
wiecką czyim jednak stokroć bardziej 


niepokojącym pakt o nieagresji” z Si» 
tami, w ostatecznym celu działania 
których leży niewatpliwie wcielenie 


Rzplitej, jako ósmej republiki, do 5o04 
wieckiego imperjum rosyjskiego, a 

Dla poparcia swego twierdzenia 
p. Miedziński daje taki przykład: 

Jeden z twórców nowej taktyki Ko- 
minternu. p. Ercoli, w następujący 
sposób pouczał na Vil-ym Kongresie 
klasę robotniczą państw, które za- 
warły pakty o nieagresji z Rosją So- 
wiecka, jak mają przemawiać do swej 
„burżuazji”; „podpisąliście, panowie, 
ukiad z klasą robotniczą Związku So» 
wieckiego, która piastuje władzę. Ale 
z kłasą robotniczą naszego kraju, z 
nami nie zawarliście żadnego ukla- 
du”. Trawestując tę instrukcję chcie- 
libyśmv powiedzieć: Państwo polskie 
zawarło pakt o nieagresji z Rosją So- 
wiecką. Układu tego dotrzymuje. Ale 
naród polski nie zawarł i nie zawrze 
ką komunistyczną, bo to groziioby 
mu utratą niepodległości, w walce a 
którą lala się krew wszystkich stanów 
i wszystkich klas ludu polskiego przez 
półtora wieku, = 


DZIAŁANIA INTYMNE 


W żydowskim „Naszym Prze 
glądzie* znajdujemy we wspom» 
nieniach o zmarłym działaczu ży 
dowskim, Nahumie Sokołowie ta- 
ki ustęp: 

Każdy wie, chociaż szczegóły jesz- 
cze nie są znane | czekają na swoje 
go odkrywcę, że Sokołów niezmiernie 
dużo działał w kierunku werbowania 
dla sjonizmu wiełkich sympatji najwy- 
bitniejszych mężów stanu w Europie. 
Szczególnie skuteczną była ta jego 
działalność we Francji, gdzie miał sze 
reg bardzo intymnvcn przyjażni z naj- 
wybithiejszymi politykami francuskm 
mi Ale też w Anglji nie mało dopor 
mógł Weizmannow: w pozyskaniu 
sympatji i wydainej pomocy. 

„Czy należy wogóle w tej chwili, 
kledv żałoba jeszcze tak jest ciężką 
na duszy, jakby nam miała serce 
zgnieść — omawiać szczegóły działal- 
ności i zasług nieskończonych tego 
prowodyra i mistrza? Chyba trzebę 
to zostawić dla obszernych studiów, 
które będą wymagały żmudnej i dłuż- 
m pracy. 

akże wielką wagę przykładają 
żydzi do intymnych stosunków 
żydostwa z  „najwybitniejszymi 
mężami stanu w Europie“! 


ŻYDZI O PETARDACH 


W tym samym „Naszym Prze- 
glądzie* znajduje sprawozdanie z 
walnego zebrania żydowskiej 
„Centrali Związku Kupców". Na 
zebraniu tem prezes zarządu 
głównego p. A. Gepner powie- 
dział: 


Musimy dalej walczyć o nasze pra: 
wa — musimy tak postępować, jak 
żołnierz na froncie: jest ranny, nakła- 
da opatrunek i idzie- dalej do boju. 
Broniąc siebie — brom'my jednocześ- 
nie dobra Rzeczypospolitej j to nam 
daje jeszcze większe prawa į nakiąda 
na nas obowiązek walki w obronie na 
szych praw : placówek pracy. Nasi 
wrogowie muszą pamietać, że handlu 
i rzemiosta nie tworzy się przy pomo- 
cy palek i petard — że łatwo jest zni- 
szczyć, ale trudniej budować. A budo- 
wać nie można przy pomocy zbirów. 
Nic nas więc n'e może odstraszyć od 
naszej normalnej pracy — nie wolno 
nam pod grożbą palek bojówek ucie 
kać z pola walki, zaprzestać twórczej 
pracy gospodarczej, inwestowania, tu 
wiasnie, gdzie żyjemy od wieków, na- 
szych kapitałów 1 energji. 

Nie wolno nam dać się zastraszyć 
— musimy bronić naszych placówek 
i warsztatów pracy -— do tego wzy- 
wam całę kupiectwo żydowskie 
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Dziś św. Heleny 
Jutro św. Dezyderego i 


ICAJRY : 


TEATR WIELKI: Dziś „Cyrulik 
Sewilski* z wyst. opery włoskiej, ju- 
tro ostatni raz „Rose Marie". 

TEATR NARODOWY: Dziś po 
raz 50-ty i ostatni .„Spadkobierca"* 
Grzymały - Siedleckiego. Jutro pre- 
mjera „Głupiego Jakóba'* Ritinera z 
Junoszą - Stępowskim, Romanówną, 


Dulebą, Maszyńskim i in. 

W niedzielę o 3.30 pop. „Spadko- 
bierca“, 

TEATR LETNI: Dziś „Nieuspra- 


wiedliwioną godzina“, w rolach głów 
nych z Lindorfówną i Różyckim. 

W niedzielę o 3.30 pop. „Pierwszy 
występ Jenny". 

TEATR NOWY: Dziś po raz 61-szy 
mIessa". 

„WARSZTAT TEATRALNY" — 
w niedzielę, 24 b. m. o godz. 11.30 u- 
rządza swój siódmy skolei pokaz pre 
mjerowy. Dany będzie tym razem 
„List* Aleksandra Fredry, 

TEATR POLSKI: Dzis „Ostatnia 
nowość“ Bourdeta z Gorczyńską i Le 
szczyńskim. Wkrótce premjera „Mi- 
lionerki* Shaw'a z Modzelewską. 

W niedzielę o 3.30 pop. „Ostatnia 
nowość”. 

TEATR MAŁY: Dziś „Adwokat i 
róże" Szaniawskiego w reżyserji Zel- 
werowicza z Brydzińskim. 

STOŁECZNY TEATR POWSZECH 
NY: Dziś o godz. 7 wiecz. przy ulicy 
Strzeleckiej 11-13 „Majster i czelad- 
nik“, 

ATENEUM: Dnia 24 b. m. o godz. 
12-ej Instytut Reduty daje pokaz 
sztuki dla dzieci i młodzieży p. t. 
„Podanie 6 Piaście”, 

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36/40): Dziś i jurto o godz. 8.30 „Pier 
ścień Wielkiej Damy“ C. Norwida. 
TEATR KAMERALNY: Ostatnie 
dni „Matury“ z. Andrzejewska w roli 
tytułowej. Dziś o godz. 16-ej popot. 
„Matura“. 

Wkrótce premjera „Niespodzian- 
ka“ Antoine'a. 

TEATR MALICKIE]: Dziś i jutro 
„Trafika p. generałowej”. Dziś o 4-ej | 

„ „Cien“. | 

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy- 
towa 14): Komedja muzyczna p. t. 
„Kot w worku”. Jedno przedstawie- 
nie 9 8-ej. 

LIDO: „W Dolinie Szwajcarskiej”. 
Codziennie koncert, atrakcje, dan- 
cing. Szopena nr. 2 


Wypadki i kxadzieże 

Skok z tramwaju. Na rogu ul. Gro- 
chowskiej i Chłopickiego, wskaku- 
jąc do tramwaju, wpadł pod koła 
przyczepki Wiktor Ulich, lat 29, fry- 
zjer, zam. przy ul. Zagranicznej 18. 
Koła zmiażdżyły nieszczęśliwemu le- 
wą nogę. 

Nieostrożny bombardjer. 
Kos, bombadjer z kompanji obsługi 
technicznej uzbrojenia w Zielonce, 
idąc z kanonjerem Edwardem Wil- 
kiem, zmalazł spłonkę. Kos począł 
manipulować przy spłonce agrafka, 
W pewnej chwili spłonka wybuchła, 
rozszarpując Kosowi prawą  cloń. 
Ranny również został Wilk. 

Uważać na dzieci! Na szosie w po- 
bliżu wsi Dębe Wielkie wpadł pod sa- 
mochód 7-letni Władysław Pieszkie- | 
wicz z Mińska Mazowieckiego. Kie- 
rowca samochodu, Stanisław Pa- 
chulski, w ostatniej niemal chwili 
zdołał samochód zatrzymać i skręcić 
wbok. Chłopiec uderzony został zde- 
rzakiem. Kierowca przewiózł go do 
szpitala w Mińsku Mazowieckim. 
Chłopak bawił się na szosie bez opie- 
ki starszych. 

Spadł z drabiny. W czasie pracy 
przy przebudowie dworca głównego 
spadł z drabiny Henryk Kierzkowsk;, 
lat 32, cieśla, zam. przy ul. Mokotow- 
skiej 52. Kierzkowski doznał szeregu 
ogólnych obrażeń i złamania prawe- 
go ramienia. 

Przejechany przez pociąg. Na sta- 
cji Świder dostał się pod pociąg Jó- 
zef Jaskoczek, mieszkaniec wsi Mlądź 
gm. Wiązowna. Jaskoczkowi pociąg 
odciął prawa noge przy  pachwinie. 
Jaskoczek w chwili udzielania mu 
pomocy zmarł. 

Postrzeliła się. Celina Kożuchow- 
ska, lat 82, mieszkanka Mińska Ma- 
zowieckiego, zabrała ojcu rewolwer, 
udała się na boisko miejskie, gdzie 
ćwiczyła się strzelaniem do celu. W 
pewnej chwili rewolwer zaciął się. 
Kożuchowska manipulując rewolwe- 
rem. spowodowała wystrzał, rzniąc się 
w klatkę piersiową. 

Pochwała i nagroda. Komendant 
główny policji udzelił pochwały, oraz 
nagrody w sumie 50 zł. st. poster. 
„juljanowi Liwskemu, z l-xo komis. 
m, Warszawy — za zaopiekowanie 
się chorą 1 bez środków do życia wdo- 
wą po posterunkowym policji. 

Napad. Do mi.eszkan.a Szai Wajs- 
bauma, mieszkańca wsi Zamlon, pow. 
nieszawskiego, wtargnęło trzech za- 
maskowanych osobn ków. którzy pod 
grożbą zabicia Wajsbauma zrabowali 
mu 0) zł. oraz zegarek. Przed wyj- 
sciem bandyci związali 1 zakneDłowali 
ista Wajsbaumowi oraz iezo rodz'nie, 
składającej się z trzech osób. Bandyci 
zbiegli 

Poród w komisarjacie. Wezwany do 
Igo komis. na Pe'cowiżnie lekarz 
Pogotowia zastał 23 letnia Feliksę A-| 
damską, przy mczu (Kurów). Lekara) 
stwierdził poród, Po udzieleniu po-l 
mocy mathę wraz z noworodkiem] 
płci męskiei przawieziono do zakładu | 
połoźniczego św. Zofji. 
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Szukamy letniska 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Dwa oblicza Jabłonny 


Od ponurych ruder de wytwornych willi 


Sapiący samowarek  podmiej- 
skiej kolejki sunie zwolna w kie- 
runku Jabłonny. Niepozorna dre- 
wniana budka, wyglądająca na 
prymitywny schron od deszczu 
czy psią budę — to „stacja“ w 
Buchniku — pierwszem na tej 
trasie osiedlu letniskowem. 


LETNISKO W LESIE 


Stacja nie wygląda wprawdzie 
zachęcająco — niema zresztą na 
niej żywej duszy — natomiast 
las, ciągnący się po drugiej stro- 
nie toru kolejki į szbsy — przy- 
ciąga oczy świeżą, majową ziele- 
nią, Ten las należący do dóbr hr. 
Potockiego jest może jednym z 
najładniejszych rezerwatów zie- 
leni w najbłiższem sąsiedztwie 
Warszawy — niema bowiem cha- 
rakteru suchotniczego łysiejące- 
go lasku podmiejskiego jak las 
wawerski, ani wilgotnej ponurej 
ciemni gąszczy leśnych w Czar- 
nej Strucze. Jest rozległy, weso- 
ły, rpzświegotany ptasim śpie- 
wem, przez igliwie sosen i świe- 
żą zieleń dębów przesiewa się 
świetliście słońce. $ 

Ww tym lesie rozrzucone są nie- 
liczne domki letniskowe, przewa- 
Żnie jednopiętrowe. W sezonie — 
prawdopodobnie wszystkie zosta- 
ną wynajęte, Buchnik ma bowiem 
swoich miłośników, którzy spę- 
dzają tu lato co roku. Ceny let- 
nisk średnie — około 200 zł. se- 
zon. Z eprowizacją kłopotu nie- 
ma, Skończyły się czasy, gdy let- 
nik musiał sam dźwigać pro- 
wianty z odległego o trzy kilo- 
metry miasteczka .Dziś — wszyst 
ko jedno gdzie zamieszkamy — 
przyniosą nam do domu wszyst- 
ko: mleko, pieczywo, mięso, na- 
biał — byle tylko kupić, dać za- 
robić parę złotych, 


W JABLONNIE — CENY RÓŻNE 


Jeszcze jedna stacja — i wy- 
siada się w Jabłonnie, skąd trze- 
ba przewędrować na piechotę 
dwa, trzy kilometry, by dotrzeć 
do właściwego osiedla letnisko- 
wego w Jabłonnie. Tu już wybór 
letnisk i willi do wynajęcia jest 
bez porównania większy niż w 
Bochniku — Jabłonna, jest bo- 
wism jednem z najwiekszych o. 
siadii letniskowych w okolicy 
Warszawy. 

Las jabłonowski nie jest już 
tak. ładny jak buchnicki — a i 
demy pozostawiają wiele do ży- 
czenie. Wille noszące zachęcają- 
ce nazwy w rodzaju „Jutrzenka“ 


czy „Promień słońca“ są przewa- 
żnie ponuremi ruderami, które 
dziwną złośliwością losu — słoń- 


ca nigdy nie widzą... 
Rozpiętość cen za letnisko w 


Jabłonnie jest ogromna, 
ciętnie od 90 100 do 
kilkudziesięciu złotych za sezon 
— ale też i różnice w wygodach 
są ogromne. 


„RAJ'*ZA 70 ZŁ. 


Najtańsze mieszkanie, za któ- 
re właściciel żąda 70 zł. — a 
więc niezwykle tanio — napraw- 
dę nie warte jest nic. Owo „wy- 
kwintne letnisko“ — to poprostu 
buda  sklecona z pojedyńczych 
desek, posiadająca ścięty dach i 
otoczona kolczastym drutem. W 
tej budzie są trzy pojedyńcze 
izdebki (70 zł. liczy się za każdą 
zosobna) — żadna z nich niema 
okna tylko oszklone drzwi wy- 
chodzące wprost do lasu. Ciem: 
no, brudno, niesłychanie prymi. 
tywnie i ciasno. Czy skusi się 
ktoś na takie mieszkanie? Wido- 
cznie są amatorzy, którzy umieją 
przymykać oczy na wszelkie bra- 
ki, byle było tanio. 

Trzeba być sprawiedliwym i 
przyznać, że wiele domów w Ja- 
błonnie zwłaszcza tych nowych 
nadaje się do celów letniskowych 


znakomicie. Wille murowane, 
czyste, słoneczne zdarzają się 
także — tylko naturalnie cena 


pobytu wypada tu znacznie dro- 
żej — i właściciele nie chcą od- 
stąpić od sumy 240 — 250 zł. za 
sezon, 

Najkorzystniej przedstawiają 
się małe, lecz schludne i słonecz- 
ne mieszkanła w parterowych 


prze- | domkach za lasem, dalej od szo- 
209 | sy. Niewielkie oszklone werandy, 


miniaturowe owocowo - warzyw- 
ne ogródki, piaszczyste, zalane 
słońcem wydmy pod lasem po- 
zwalają przypuszczać, że można 
tu spędzić lato całkiem przyjem- 
nie. Ceny zupełnie przystępne — 
około 100 zł. za sezon — naogół 
Jabłonna jest znacznie tańsza od 
Świdra, Józefowa i innych zna- 
nych" miejscowości letniskowych. 


O ZMIANĘ LETNISKOWEGO 
CENNIKA 

Właściwie na wsi można miesz- 
kać, tanio wszędzie — ale pod 
jednym warunkiem: jeśli się 
przyjeżdża nietylko na lato, lecz 
zamierza przemieszkać pół roku. 
rok. Różnice w ocenie są wtedy 
olbrzymie i za to samo mieszka- 
nie, które „letnik“ zdobywa po 
długich targach za 200—250 zł. 
na dwa. trzy miesiące — stali 
mieszkańcy płacą 30 zi. miesięcz- 
nie, a czasem i mniej. Właściciele | 
will i letnisk tłumaczą tę różni- 
cę w cenach tem, że wynajmujaąc 
„letnikowi* muszą sobie odbić 
straty zimowe. Zapewne mają ra- 
cję — ale jeśli zważymy, że wy- 
yórowana cena łetniska — 200 
do 400 zł. (jednorazowo!) jest 
niedostępna dla wielu rodzin i 
że wskutek tego wiele  letnisk 
stoi pustkami przez cale lato — 
to kto wie, czy radykalna zmiana 
letniskowego „cennika“ nie wy- 
szłaby letniskowym przedsiębior- 
stwom na dobre. 


Svmfonja Głazunowa 


w filharmonicznym koncercie radjowym 


Piątkowy koncert symfoniczny, któ 
ry transmituje Polskie Radjo z War- 
szawskiej Filharmonji (22.5 o godz. 
20.00), rozpocznie IV Symfonja Gła- 
zunowa. Wykonanie tego dzieła bę- 
dzie zarazem uczczeniem pamięci 
wielkiego muzyka rosyjskiego, zmar= 
łego przed kilku tygodniami, w 58 


pierwszy w Warszawie ciekawy 
utwór F. Jarnacha „Musik mit Mo- 
zart“, oraz dwa dzieła kompozytorów 
polskich: Opieńskiego, poemat sym- 
foniczny „Zygmunt August i Barba- 
ra“ oraz Morawskiego, fragmenty z 
baletu „Świtezianka“. 

, Solistą koncertu będzie skrzypek 


roku życia. W koncercie tym, który | węgierski Jeno Kerpely, który ode- | 
poprowadzi dyr. W. Bierdjajew, wy- gra koncert wiolonczelowy wielkiego 


konany zostanie również 


po raz| swego rodaka E. von Dohnanyi. 


Sezon kąpielowy rozpoczęty 


Specjalne sądy starościńskie nad Wisłą 


19 b. m. starosta grodzki prasko- (Jagielolńska 


9) i Nutę  Fersta 


warszawski ukarał doraźnie trzydnio-| (Chmielna 45) za kąpanie się w miej- 
wym bezwzględnym aresztem  Men-| scach niedozwolonych. 


dla Malikę (pl. Grzybowski 7), Mord 
kę Zalcsztejna (Graniczna 6), Dawi- 
dz Finka (Pańska 19), Witolda Nic- 
nałtowskiego (Chmielna 72), Włady- 
sława Plucińskiego (Służewska 5) i 
Sergiusza  Maluszkiewicza 
31) za jazdę po Wiīšle kajakami bez 
uprawnienia oraz Edwarda  Uziębło 


Ostatnie w sezonie niedzielne przedstawienia 
popołudniowe 


W niedziele odbędą sie ostatnie w bieżącym sezonie 
popołudniowe, a mianowicie: o godz. 3.30 pop. Teatr 


przedstawienia 
Narodowy gra 


fiwietną komedje Grzymały - Siedleckiego „Spadkobierca" z Ćwiklińską, 
Węgrzynem i Zelwerowiczem na czele; Teatr Polski — o godz. 3.80 pop. 


przezabawną „Ostatnią nowość“ z Gorczyńska, 
skim, Samborskim w popisowych rolach głównych; 
ni -— o godz. 8.30 pop. „Pierwszy występ Jenny“ z Dulęhą, 


Halską, Różyckim i Zniczem na czele, 


Leszczyńskim,  Daczyńh- 
wreszcie Teatr Let- 
Romanówną, 


Dziś ostatnie wieczorne przedstawienie 
„Spadkobiercy” 


Ciesząca się rekordowem powodzeniem znakomita komedja Grzymały- 
Siedleckiego „Spadkobierca", grana będzie — przed sobotnią premjerą 
„Głupiego Jakóba'* — dziś po raz ostatni na przedstawieniu wieczornem. 


Dzisiejsze, piątkowe 


przedstawienie, 50-te skolei, jest zasłużonym jubi- 


leuszem tej świetnej komedji, koncertowo granej w głównych rolach 
przez ćwiklińską, Węgrzyna i Zelwerowicza. 
Jutro, w sobote, premjera „Głupiego Jakóba“ Rittnera. 


Jutro w sobotę „Głupi Jakób” w Teatrze Narodowym 


W Teatrze Narodowym odbywają się — pod kierunkiem reżysera E. 
Wiercińskiego — ostatnie próby ze wznowienia „Głupiego Jakóba* Ritt- 


nera. Kazimierz Junosza - Stępowski objął rolę Szambelana, 


grywaną 


przed laty przez Kamińskiego i F'ren-kla. W roli tytułowej wystąpi Hny- 
dziński, w roli Hanki — Janina Romanówna, zabawnym rezydentem bę- 


dzie Marjusz Maszyński, Martą, siostrą 


Szambelana — Marja Duleba, 


Buczyńska — Katarzyną, T. Chmielewski — Doktorem, Łapiński — Pre- 


zesem, Michalak i inni. 
Dekoracje St. Jarockiego. 


Å. 


Premjera jutro, w sobotę, dnia 28 b. m. 
„Giupi Jakób” jest jedną z nielicznych sztuk Rittnera, opartych na 


świetnej psychologji typów, typów, ze schyłkowego 


sfery ziemiańskiej. 
Na premjerę sobotnią wszystkie 


okresu galicyjskiej 


bilety do nabycia w kasach teatral- 


nych; premjery prasowe w poniedziajek i wtorek. 


i Teatr Narodowy 


Ostatnie przedstawienia 


„SPADKOBIERCY” 


w sobotę 


„GŁUPIEGO JAKOBA“ 


premiera 


Starosta grodzki prasko - war- 
szawskj przypomina, że jeżdzić po 
Wiśle kajakami mogą wyłącznie oso- 
ty, które zdały egzamin z umiejętno- 
ści pływania i posiadają odpowiednie 


(Wilcza | zaświadczenia. Kąpac się można rów 


nież tylko w miejscach specjalnie co 
tego przeznaczonych. 

„ Wobez szeregu Utonięć w r. z. spo 
wodowanych przeważnie  nieprzc- 
stirzeganiem tych przepisów, starosta 
grodzki z całą stanowczością nawo- 
łuje wszystkich obywateli m. stoł. 
Warszawy do bezwzględnego prze- 
strzegania tych przepisów ostrzega- 
jąc, że winnych będzie pociągał do 
odpowiedzialności karno - administra 
cyjnej i wymierzał kary bezwzględne 
go aresztu. 

W dni upalne i świąteczne będą, 
wzorem r. z., uruchomione w Komi- 
sarjacie Rzecznym, specjalne sądy 
starościńskie, które będą doraźnie 
rozpoznawały sprawy tego rodzaju, 
wymierzając kary do wysokości 3 
miesięcy bezwzględnego aresztu. 


Z miasta 

STRAJK U B-CI KOZIAŃSKICII 

W zakładach B-ci Koziańskich wy 
buchł strajk, który objął zarówno pra 
cowników drukarskich, jak i urzędni- 
ków biurowych. W strajku bierze u- 
dział 160 osób, które okupują zakła- 
dy i nie wychodzą na ulicę. Powo- 
dem strajku jest zaleganie z wyplata 
pensji. 

WARSZAWA LICZYLA 

W r. 1935, biorąc ta podstawę 
ilość wykupionych świadectw prze- 
mysłowych — 30.128 zakładów, w 
tem I kategorii -— 262, II — 3566, 
MI —— 10692, IV — 15387, Va — 21 
1 Vb— +200: 

STRAJK 500 ŻWIRNIKÓW 

W okolicach Nowego Dworu, Se- 
rocka i Zegrza wybuchł wczoraj 
strajk żwirnikow, który objął E500 o- 
sób. Żwirnicy od dłuższego czasu 
byli w straszliwy sposób wyzyskiwa 
ni przez firmę „Centroźwir", która 
za metr źwiru płaciła im 7.50 Sama 
zaś Żwir ten na użytek przemysłowy 
sprzedawała po 18 zł. Za tmansowa- 
mie pracy źwirników i pośrednictwo 
w dostawie, firma ta pobierała aż 10 
zł, 50 gr. od metra. 
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RADJO 


PIATEK, 22 MAJA 1936 R. 


6.30 „Kiedy ranne...'. 6.33 Pob, do 
gimn. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
(płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Krakowa. 12.03 Dzien. połud. 12.15 
Audycja dla szkół. 12.40 Muzyka sa- 
lonowa, 

15.15 Wiadom. o ekspor. polskim. 
1320 Przegl. giełd. 15.30 „W pół go- 
dziny przez turopę'* (plyty). 16-00 
Rozmowa z chorymi ks. kapelana 
Michaia Rękasa (ze Lwowa). 16.15 
Koncert w wyk. Ork. Tadeusza Se: 
redyńskiego (ze Lwowa). 16.45 „Dzie 
je i przygody Krzysztofa Kolumba* 
(dialog) w oprac. Ady Artzt — audy 
cja dla dzieci starszych. 17.00 „Skar- 
by Polski“ — Zabytki architektury 
w Polsce“ -- odczyt. 17.15 „Minuta 
poezji“: nowe wiersze Jarosława Iwa 
szkiewicza. 1720 Recital fortepiano- 
wy Kazimierza Kranca. J. Sebastjan 
Bach - Busoni; |Preludja chorałowe 
g-moll i G-dur. W. Amadeusz Mo- 
zart: Adagio h-moll, D. Scarlatti: So- 
Wata E-dur Nr. 23.K. Gluck: Melodja 
d-moll. K. Szymanowski: Cztery e- 
tiudy op. 33 R. Maciejewski: „2bój- 
nicki. 1800 Chór Juranda śpiewa 
piosenki; Svesta - lzabella: Bukiecik 


tiołków .-— tango. Ferszko, sł. Sewe- 
ra: Cu stychac — slowtox. Krupiń- 
ski: Pensjonarka — tango. Mur, sł. 


Zubika: Holadrich — piosenka tyrol- 
ska. Jurand, sł. Staffa: Radjoaparat—- 
foxtrot. Eljaszow, st. Schlegla: Każ- 


da dama taka sama — foxtrot. Mur, 
sf. Bałtarowicza: Włóczęga — tango 


sentymentalne Flulimka - Lipski: 
Chcę przy tobie być —_ tango. 18.50 


Pogad. społe. 13.55 Konc. rekl. 1925] 


Skrzynka rolnicza. 79.40 
okazii jubileuszu Klubu Sportowego 
„Wisła* (z Krakowa). 19.59 Biuro 
Studjow rozmawią ze słuchaczam P. 
R. 20.06 Koncert Symfoniczny z Fil- 
karmonji Warszawskiej. 22.30 Skrzyn 
ka techniczna. 22.45 Wiadomości met 
dla żeglugi powietrznej. 22.50 Muzy- 
ka taneczna z kawiarni „Cafć-Ciub''. 


Sobota 23 maja 1935 r. 


6.30 Piesi „Kiedy ranne.. 6.33 
ob. do gimn. 6.34 Gimnastyka. (.50 
Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 
szkół %10 Audycja dla poborowych. 
11.57 Sygnał czasu, 12.09 Fiejnał z 
Krakowa. 12.15 Koncert w wyk. Ork. 


Wywiad z 


Kameralnej pod dyr. Alberta Katza 
(z Wilna) Giuseppe Verdi: Fragmen- 
ty z op. „Trubadur*; Charles Gou- 
nod: Noc Walpurgji — muzyka ba- 
letowa z op. „Faust*; Paweł Abra- 
kam; Potpourri z opt. „Wiktorja i 
jej huzar”. 

14.50 Utwory wiolonczelowe (piy- 
ty). 15.00 „Strzelec — indywiduali- 
sta“ — obrazek psychologiczny z 
powieści Tadeusza Pcipera p. t. „Ma 
lat 22%. 15.15 „Nasz handel mor- 
ski”. 15.30 Orkiestra Mandolinistów 
Związku Drukarzy — Stanisław Mo- 
niuszko: Polonez z op. „Hrabina“; 
2. Ignacy Paderewski tańce ' góral- 
skie; Orkiestry Mandolinistów; Co- 
sztoft: Królowa Bajka; Al Micha- 
łowski:  Gawot; K., Namysłowski 
Mazur „Świr, świr* 16.90 Lekcja ię- 
zyka francuskiego. 16.15 „Konik pol- 
ny i mrówki“. Słuchowisko dla dzie- 
ti młodszych z Poznania). 16.45 „Ca- 
ta Polska śpiewa”. 17.00 TRANSMI. 
SJA NABOZEŃSTWA Z KAPLICY 
MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOW- 
SKIEJ NA JASNEJ GÓRZE. KAZA- 
NIE „U STÓP CZESTOCHOWSKIEJ 
PANI" —WYGŁ. O. NORBERT MO- 
IYLEWSKI, PRZEOR  JASNOGÓR- 
SKI. 18.00 „Mówimy o  prowincii*: 
„Przybysze 1 autochtoni. 18.10 Kon- 
cert solistów. Wykonawcy: Maryla 
Jonasówna  (tort.), Helena Fotygo- 
Żebrowska (śpiew). Przy fort. prof, 
Ludwik Urstein. 13.50 „Przegląd wy- 
dawmctw* -— prof. Henryk Moscicki. 


1900 Życie kuit. i art. stolicy. 19.15 
Koncert reklamowy. 19.40 Wiado- 
mości sportowe. 19.45 Transmisja 


fraginentu meczu piikarskiego „Liga 
— Polska Chelsea Anglja". 
20-05 Muzyka lekka w wyk. Małej 
Urk. P. R. 1. WŁ. Górzyński: Kosmos 
— marsz, 2. ]. Strauss: Miecz i lct- 
nia — wałc. 3. Fr. W. Rust: Sen 
dziecka —  rantazja, 4, Wł. Hruby: 
Wiązanka melodyj Edmunda Eyslera, 
5. Wł Szpiiman: Walc — intermezzo, 
6. J. Strauss; Galop, 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Obrazek z Polski 
współczesnej”. 21.00 Audycja dla Po- 
laków zagranicą: „„Połska wiosna” — 
oprac. Jadwiga Konieczna. 21.30 
„Wesola Syrena": „Złoty srodek" —- 
napisał Marjan Hemar. 22.00 Koncert 
w wyk, Ork. P. R. 23.00 Wiadomości 
meteor. dia żeglugi powietrznej, 
23.05 „Od waica do rumby“ (płyty). 


KINA 


ACRON: „Kochaj mnie” i 
„Dzieci w bucie”. 
ADRIA: „Mleczna Drega“ 
AS: „Kleopatra“ i dodatki. 
AMOR: „Nasze słoneczko” i Flip i 
Flap: „Poco pracować” 
ATLANTIC: „Upiór na sprzedaż". 
APGULLO: „Straszny Bwor“ 
ANTINEA: „Chłopcy z Placu Broni” 
i „Przygody Podróżnika”. 
BAŁTYK: „Królewska Fawery:ta", 
BIS: „Azef* i „Folies Bergere". 


tylko 


COLOSSEUM (duże): „Czarowni- 
ca” i rewja. 
COLOSSEUM (Małe): „Dzielny 


chłopice*, „Czarna perta“. 
CAPITOL: „Doktór X“. 
CASINO: „Dzisiejsze czasy“. 
CORSO: „Człowiek, który 
bank w Monte Carlo“ į rewia. 
CZARY: „Osaczona“ i „Sprzedaje- 
my na wesolo“. 
ERA: „Potwór“ i „Zew Dzikich”. 
PITE: „Marja Baszkircew“ 
„Pieśń ptaszków”. 
FAMA: „Za grzechy“. 
EUROPA: „Pieśń Miłości“. 


rozbil 


FILHARMONJA: „Kochany Ło- 
buz“. 
FLORIDA: „Niedokończona Sym- 


fonja“ 1 „Fip i Clap robia karjere", 


FORUM: „Dawid Copperfield". 

HELIOS: „łanicnka z Poste Res- 
tante“. 

HOLLYWOOD: „Czarne róże”. 

TTALIA: „Mazur“ i dod. 

KOMETA: „Złoiowiosy  bBrzdac* 
i rewja. 


LOS: „Wacuś". 
MAJESTIC: „Roberta, 
METRO: „Noce 
„Ruster Keaton jako miljoner“. 
MARS: „Mazur“, 


MASKA: „Ziemia obiecana" 1 
„Wacuś", 
MEWA- „Ostatnia Serenada“ 


„Miłość w czołgu“. 


| 
wiedeńskic* 1 | 


MUCHA: „Poszukiwaczki złota“ 
oraz „Miłość Frauiein Doktór". 

MINERWA: „Nocny Express“ i 
„Pionierzy Texasu“, 

NOWA TOMBOLA: „Noc weselna” 
i „Kapryśna Marjetta”. 

OKU PRASKIE: „Złotowłosy 
Brzdąc” i „Małżeństwo z Ogłoszenia”, 

PAN: „Generał Satter“. 

POPULARNY: „Noc weselna”. | 

FETIT TRIANON: „Arcylokaj i 
Dyxtater". 

PAR ŚW. ANDRZEJA: „Rapsodja 
Baityku” ; dod. 


PRAGA. „Dawid Copperfield" | 
„Flip i Flap”. A 3 
RAJ: „ing - Sing“ 1 „Wystawia” 


my rewjẹ“. k 
RENA: „A. Ia 14 zatonęła“ i Filn 


polski. 

RIALTO: „W cieniu samotnej 
sosny”. 

ROMA: Papua”, 


ROXY: „Wielki czarodziej” i dod. 

SOKOL- „Jej ekscelencja babka“ i 
„Mikus Mechanikiem”. . 

STYLOWY: „L'equipage*, 

SWIAVOWID: „Pokusa. 

ŚWIAT: „Oskarżam Cię Matko“. 

SFINKS: „Tajemnica czarnego pó 
koju“ i rewja. 

YON: „Epizod. 

UCIECHA: „Biała 
„Przygody Rekrata'*. 

UNJA: „Sen nocy 
datki. 

VARIETE: „Mały pułkownik* 
„Czy Lucyna jest dziewczyna. 


Parada" i 


letniej“ i do- 


Ugłoszenia drobne 
i ĦEBLE 190 ZŁ. 


miesiecznie 
prześliczna 


sypialnia. stolowy, gabinet skrom- 


MIEJSKI: „Miłosne Niespodzian. | niejszy 50, Nowy-Świat 30, róg Pie. 


ki“ 
CEN E o 


W RAR 


Tonąca w zieleni i kwiatach Rabka 
ma charakter miasta-ogrodu, rozrzu- 
conego na dużej przestrzeni. Ośrad- 
kiem zdrojowiska, jego sercem są ła- 
zienki i zakłady lecznicze, gdzie kon- 
centruje się cała akcja i wszystkie 


zabiegi kuracyjne. 

Pomimo dużej przestrzeni, jaką 
zajmuje Rabka, znajdujemy tutay 
wszystkie urząazenia kulturalne, do 


jakich przywykli już kuracjusze i lu- 
dzie Spragnieni wypoczynku w wa- 
runkach wygody, a nawet komfortu. 
Światła elektrycznego me brak w od- 
dalonych nawet zakątkach, betonowe 
chodniki, dobrze utrzymane drogi u- 
łatwiają komunikację, kanalizacja za- 
pewnia higjeniczne warunki. Dzięki 
dbałości i kontroli zarządu zdrojowe- 
go czystość panuje tu wzorowa, a 
bujna roślinność 1 pięknie rozplano- 
wane i utrzymane kwierniki parkowe 
zaspakajają estetyczne potrzeby ku- 
racjuszy. 

Jedenaście tryskających z głębin 
zięmi źródeł jodo-bromo-solankowych 
niesie cierpiącym: ulgę w ich niedo- 
mogach. Wody rabczanskie należą do 
najsilmejszych wód jodowych w Pol- 
sce i w Europie. Używane do kapieli 
i do picia. wody tutejsze działają nie- 
zwykie skutecznie przy złej przemia- 
nie materji, zklerozie tetnic, osłabie- 
mu ogólnem, anemji i r. u. Dlatego 
też ter, komu me dolega jakieś cier- 
pienie specyficzne, lecz kto poprostu 
odczuwa skutki ogólnego przemęczc- 
nia i przedenerwowania tak powsze- 
chnego dzisiaj, znajduje w Rabce 


rackiego. 


TE -ZEBERGNU 


źródło odżywcze tężyzny, wzmocnie- 
nia organizmu, uspokojenia systemu 
nerwowego. 

Foza kuracją i odpoczynkiem znaj- 
dzie każdy w Rabce te rozrywki, ja- 
kie mu przypadają do gustu: piękne 
wycieczki bliższe i dalsze, dancing, 
kino, koncerty, teatr, zebrania towa- 
rzyskie, 

Komunikację posiada Rabka dos- 
konałą, dogodne połaczenia kolejowe 
umożliwiają bhezpośredn: dojazd z 
większych mast Polski. Bezpośrednie 
wagony kursują przy pociągach < 
Warszawy, Poznania i Lwowa. Mię- 
dzy Krakowem i Zakopanem kursuje 
przez Rabkę pociąg motorowy „Lux- 
rorpeda'". 

Koszty pobytu w Rabce ksztaitują 
się zależnie od miesięcy sezonowych, 
w każdym razie są one dostosowane 


do obecnych ogólnych warunków 
marerjamych i pozwalają każdemu 
srednio-sytuowanemu spędzic kilka 


tygodni na kuracji bez nadwyrężenia 
budżetu domowego. — Utrzymanie 
w pensjonacie wynosi od osoby do- 
rosłej od zł. 5 do zł. 14,— dziennie, 
dzieci odpowiednio mniej. Dla u.zęd- 
ników państwowych, samorządowych 
oraz przedsiębiorstw państwowych i 
ich rodziu jak i dla wojskowych da 
stopma kapitana włącznie stosuje się 
zniżki w opłacie taksy zdrojowej. 

Wszystkie zalety, walory naturalne 
i lecznicze Rabki stawiają ją w pierw- 
szym rzędzie zdrojowisk krajowych, 
czymią z niej prawdziwe Źródło mło- 
dości i zdrowia. 


Nr, 149 


Hazard uprawiano 
w lokziach stowarzyszonych emerytów 


WILNO, 21.5. Decyzją władz ad 
ministracyjnych, zawieszona zo- 
stała działalność Stowarzyszenia 
Oficerów w st. spoczynku (Mie- 
kiewicza 22) i Stowarzyszenia E- 
merytów Kolejowych  (Mickiewi- 
cza 15). Przy obu tych stowarzy- 
szeniach istniały kluby, w któ- 
rych systematycznie uprawiano 


na szeroką skalę gry hazardowe 
w karty. Przeprowadzona przez 
policję rewizja lokali klubowych 
fakt ten ponad wszelką wątpli- 
wość stwierdziła. 

Lokale obu wspomnianych sto- 
warzyszeń uległy zamknięciu w 
drodze nakazu władz administra- 
cyjnych. 


To nie żart 


Proces œ 20 groszy 


CHOJNICE, 21.5. Przed wy- 
działem odwoławczym Sądu Okrę- 
gowego, toczyła się niezwykła roz 
prawą, która jest jaskrawem od- 
biciem stosunków biurokratycz- 
nych w Polsce. Przedmiotem roz- 
prawy była kradzież ściółki z la- 
su państwowego, wartości 20 
zroszy, 

Swego czasu Sąd Grodzki w 
Czersku skazał Józefa Nadolnego 
i jego syna za kradzież ścióiki na 
karę grzywny po 18 złotych. Sad 
w Czersku uwolnił natomiast c- 
skarżonych o kradzież pół metra 
ściółki s innego miejsca. Od tego 
wyroku wniosło odwołanie nadle- 
śnictwo w Czersku, które domaga 
ło się ukarania Nadolnego za 
kradzież pół metra ściółki, warto 
ści 20 groszy. 


Sąd Okręgowy po przeprowadza 
niu rozprawy nie uwzględnił od- 
wołania nadleśnictwa, dla braku 
dowodów winy Nadolnego. Koszty 
postępowania, wynoszące przeszła 
16 złotych, ponosi Skarb Państwa. 

Ściółka przedstawiała wartość 
20 groszy, natomiast koszty, jakie 
spowodowało nadleśnictwo, wyno- 
szą przeszło 10 złotych. nie li 
cząc strąt poniesionych przez Na 
dolnych, którzy stawili się na roz 
prawie, no i pracy sądu. Czyż po- 
stępowanie nadieśnictwa nazwać 


Wysokie nagrody 
za schwytanie 
przemytników walut 


W celu zagwarantowania ści- 
słej kontroli dewizowej Minister- 
stwo Skarbu wyznaczyło wysokie 
nagrody za przychwycenie szmu- 
głu pieniężnego. Za wykrycie 
przemytu kwoty do 400 zł. nagro- 
da wynosi 50 zł. Przy sumach 


większych prócz 500 zł. nagrody | Kryształównie zaświadczenie, że 
proc.| jest nauczycielką i na mocy tego 
zaświadczenia została ona przy- 


wykrywający otrzyma 26 


skonfiskowanej sumy. 


Lekarz bezradny 
wobec natarczywej pacientki 


Z Wilna donorzą: Dr. med. B. 
był wzywany do chorej nerwowo 
45-letniej Anny Z. którą leczył 
przeg dłuższy czas i opiekował 
aię nią podczas kuracji. Gdy wy- 
jechał zagranicę, powierzył ją 
innemu koiedze. 

Po powrocie do kraju, dr. B. 
został zaczepiony na ulicy przez 
pacjentkę, która wyraziła swe 
niezadowolenie z zastępcy dr. B. 
i prosiła go, aby przyszedł 33 
zbadać. Lekarz udał się do miesz 
kania Z. i stwierdził, że stan 
zdrowia jej jest zupełnie dobry. 
Pacjentka rzuciła się na szyję 
lekarzowi, oświadczając, że jest 
w nim zakochana. Odtąd dr. B, 


Z muzyki 


można obywatelskiem? Jeszcze je 
den dowód panoszenia się w urzę 
dach „św. Biurokracego". 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Bogate kobiety e brzyd- 
kiej cerze — ubogie 
dziewczeta o prześlicznej 
skórze! Nie pieniądze są 
przyczyną tej różnicy i 
nie czas, spędzony przed 


lustrem. Miljony kobiet 


znalazło proatą, tanią 
drogę do naturalnej uro- 
dy: zabieg kosmetyczny 
Palmolive. Mydło Palm- 
olive wyrabiane jest z 
mieszaniny olejków owo- 


ców oliwnych i palmo- Obfite 
wych. Olejek oliwkowy 
„topnieje* przy tempera- 
turze ciała i przenika 
pory akóry, nie drażniąc 
ł nie rozszerzając ich. 
Masujcie twarz, szyjęira- 
miona pianą mydła Palm- 
olive. Do kąpieli uży- 
wajcie również mydła 
Pałmolive— jest ono eko- 
nomicznei daje rezultaty 
niewspółmierne z ceną. 


(Caly świat podziwia tę.dziewczęcą cete Palmolive” 


dr. Skorupskiego, Radowickiego I Kryształównę _ 


POZNAŃ, 21.5, Przed Sądem 
Apelacyjnym w Poznaniu toczyła 
się rozprawa przeciwko dwom b. 
urzędnikom starostwa w Wolszty- 
nie, a mianowicie lekarzowi po- 
wiatowemu dr. Edwardowi Sko- 
rupskiemu (obecnie zamieszkałe: 
mu w Warszawie, ul. Nowogrodz- 
ka 11 m. 2) i referendarzowi sta- 
rostwa Mieczysławowi Radowic- 
kiemu (obecnie zamieszkałemu w 
Podkowie Leśnej pod Warszawą) 
oraz Żydówce KEmilji Baras Kry- 
ształównie (obecnie zamieszkaiej 
w Warszawie, Nowogrodzka 11 
m. 2). 

W r. 1932 Skorupski został le- 
karzem powiatowym w Wolszty- 
nie. W rok później na zastępcę 
starosty powiatowego został mia- 
nowany Mieczysiaw  Radowicki. 
W tymże czasie też przybyła do 
Wolsztyna Żydówka  Kryształów- 
na, którą Skorupski przedstawił 
jako swoją wychowanicę. 

Skorupski był poprzednio leka- 
rzem w Krzemieńcu. Tamtejsze 
starostwo wydało mu na jego i 
Kryształówny nazwisko 2 paszpor 
ty, z ważnością do 3.VI. 1983 r. na 
wyjazd do Bułgarji oraz Rumunji. 
W 1984 r. Skorupski przerobił te 
paszporty, wklejając nową kartę i 
wypisując inną datę. Na podsta- 
wie sfałszowanych . paszporiów 
dr. Skorupsk, oraz Kryształówna 
wyjeżdżali zagranicę. Skorupski, 
nadużywając swego stanowiska, 
wystawił również w lutym 1984 r. 


miał wiele nieprzyjemności ze 
strony pacjentki, która napasto- 
wula go wszędzie: na ulicy, w 
szpitalu i w gabinecie lekarza, 
dokąd wreszcie zabronił ją wpu- 
szcząć, ponieważ Anna Z. usta- 
wicznie narzucała się ze Swą mi- 
lościa. Doszło do tego, że Z. za- 
czepiła lekarza wa ulicy, gdy 
szedł z narzeczoną i urządziła 
mu scenę zaadrości, a następnie 
udała się do rodziców narzeczo- 
nej lekarza. Ponieważ czyniła po 
gróżki, że zastrzeli narzeczoną 
dr, B, lekarz wniósł skargę wo 
prokuratury, Zakochaną pacjent- 
kę w niebeżpiecznym wieku are- 
sztowano. 
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Popis Klasy operowej 


Państwowego Konserwaierjum Muzycznego 


Tegoroczny popis kiusy upero- 
wej (profestrów: W. Bierdjaje- 
wa, F. Freszla i H. Zanorskiej), 
Państwowego Konserwatwrjum 
Muzycznego w Warszawie odbył 
Się w teatrze Wielka Rawja i był 
lepszy od zeszłorocznego.. Sam 
wybór mozariowskiego arcydzie- 
łu — opery „Don Juan“ — jako 
pola do popisu uczniowskiego 
świadczy o poważniejszych aspi- 
racjach kierownictwa uczelni i o 
poprawie smaku artystycznego. 
Stroną wykonawcza również była 
ha poziomie o wiele wyższym od 
roku ubiegłego. 


„Orkiestra uczniowska prof. 
Bierdjajewa zrobiła duży krok 
Naprzód; chóry brzmiały  zupel- 


nie nieźle. Uwertusą dyrrgowała 
wybitnie utalentowana i muzy- 
kalna uczenica klasy dyrygentów 


(W. Bierdjajewa) pierwsza pol- 
ska kapelmistrzyni Zotja Godlew- 
ska. Prowadżila ona orkiestrę z 
niebywałą werwą. sprężystością i 
fenomenalnie, zupełnie po mę- 
sku, opanuwa!ła swój fach kapel- 
mistrzowski. 

Pod względem głosowym obsa- 
da ról nie była nadzwyczajna. 
Najlepszą okazała się E. Kamiń* 
ska, jako Donna Elwira, niezią 
była L. Romanówna jako Zerlina, 
najsiabszą I. Bardy, jako Donna 
Anna. S. Pieczora, jako Don Juan 
był trochę za sztywny. Materjal 
głosowy posiudą dobry, ale uie- 
dostatecziae wyrobiony, K. Har 
dulak w roli Don Octavio. M. 
Wolk jako Komandor i T. Cieślak 
jako Masetto, byli 
cietni. 

Pod względem aktorskim najle- 


dość prze: 


jęta do sanatorjum Związku pra- 
cowników pocztowych i telegra. 
ficznych. Prócz tego w niewiado- 
mych celach wystawiano Kryszta- 
łównie, której roli w Wolsztynie 
nie zdołano wyświetlić, legityma- 
cję urzędniczki starostwa, cho. 
ciaż faktycznie nią nie była. Ra- 
dowicki, który żył w zażyłych sto- 
sunkach ze Skorupskim oraz Kry- 
ształówną, również urządzał 8o- 
bie wycieczki do Niemiec. wysta- 
wiając sfałszowane przepustki, 
Za te czyny wszyscy odpowią. 
dali przed wydziałem zamiejsco- 
wym poznańskiego Sądu Okręgo- 
wego w Lesznie i sąd po przepro- 
wadzęniu rozprawy uznał dr. Sko- 
rupskiego winnym nadużycia sta- 
nowiska służbowego i podrobie- 
nia paszportów i skazał go na łą- 
czną karę jednego roku  więzie- 
nia, Radowickiego za poświad- 
czenie fałszywych paszportów o- 
raz falszywych legitymacyj urzę- 
dniczych skazał sąd na łączną ka- 
rę jednego roku i trzech miesięcy 
więzienia, Kryształównę zaś na 


karę 8 miesięcy więzienia za po- 
sługiwanie się fałszywemi doku- 
mentami. , 

Naskutek odwołania sprawa ta 
znalazła się w Sądzie Apelacyj- 
nym w Poznaniu, który wyrok I 
instancji w stosunku do Skorup- 
skiego zatwierdził, natomiast w 
stosunku do Radowickiego wy- 
rok uchylił i uniewinnił go Od za- 
rzutu podrabiania przepustek, za 
inne-zaś czyny skazał go na łącz- 
ną karę 10 miesięcy więzienia. 
Kryształównie obniżył karę do 6 
miesięcy więzienia. 


w sprawie zapisu 
na Macierz Szkolną 

W związku z podaną przez 
część prasy polskiej notatką o za- 
pisie półtoramiljonowego majat- 
ku Ciężkowice w pow. Radomskow 
skim dla Polskiej Macierzy Szkol- 
nej, Zarząd Główny P. M. S. za- 
pytywany w tej sprawię wyjaś- 
nia, że wiadomość powyższa jest 
nieprawdziwa, 


Tragiczna Śmierć 
na rogach bawoła afrykańskiego 


POZNAŃ, 20. 5. Burza grado- 
wa połączona z silną ulewą, któ- 
ra w południe przeszla nad Po- 
znaniem, wyrządziła w wielu 
egrodach j sadach znaczne szko- 
dy. Jezdnie ulic zalaly wielkie 
strumienie wody. 


POZNAŃ, 20.5. Dziś w połud- 
nie wydarzył się w ogrodzie zvo- 
logicznym w Poznaniu straszny 
wypadek. Mianowicie w czasie 
burzy, połączonej z silną ulewą 
i gradobiciem, zwierzęta przeby- 
wające w klatkach zaczęły oka- 
zywać wielki niepókój. Dozorcy | 


zajęli się więc przeprowadzeniem 
zwierząt do schronów zimowych. 

Jeden z dozorców 48-letni Mi- 
chał Leszczyński udał Bię do za- 
grody bawoła afrykańskiego i o- 
tworzył wejście do schronu zimo- 
wego. W tym momencie zwierzę 
chwyciło dozorcę na rogi, podrzu- 
cilo go w górę i rzuciła na zie- 
mię. Na krzyk nieszczęśliwego 
nadbiegli inni dozorcy i zapędzi- 
li zwierzę spowrotem do zagro- 
dy. 

Śmiertelnie poturbowany Le- 
szczyński zmarł w kilka chwil po 
wypadku. 


Samosąd nad złodziejem 


w domu nr, 21 przy ul. Chłodnej 


Tuż przed zanknięcem  bramy| 
wszedł do domu Nr. 21 przy ul. Chtod- 
nej jakiś osobnik, który wyłamał luf- 
cik 1 usilował dostać się do mieszka: 
nia jubilera. Spłoszony przez lokatora 
i zapytany, kogo szuka, osobnik na- 
poczekaniu zrhyshł nazwisko fikcyjne- 
go lokatora. 


Zorjentowano się, że oscynik jest 


włamywaczem. Duzotca zamkuą! bra- 
mę i poszedł po poiicję. W między: 


mywacza | ciężka go pobili. Przybyly 
policjant weżwał do pobitego pogoto- 
wie, Lekarz stwierdził szereg ogól- 
nych obrażeń i ciężkie rany tłuczone 
głowy z uszkodzeniem czaszki i przy- 
wiózł go do szpitala Dzieciątka Jezus 
Włamywacz podał się za Zbigniewa 
Dwojakowsk.ego, lat 24, tapicera, za- 
mieszkalego Barska 24. Ustalono, że 
jest to nazwisko zmyślone i „Dwoja- 
kowski”* prawdopodobnie jest niebez- 
pieccznym włamywaczein. Przy łóżku 


BALONEM PRZEZ ATLANTYK 

Słynny aeronauta belgijski Ernest 
Demuyter, znany w Polsce z udziału 
w zawodach o puhar Gordon = Ben- 
netta, ma zamiar podjąć lot przez 
Ocean Atlantycki na zwykłym balo- 
nie. Demuyter przewiduje, że prze- 
lot przez Atlantyk trwalby od 80 do 
100 godzin. Start nastąpiłby w Ame- 
ryce i Belg przypuszcza, że wylądo- 
wałby w krajach skandynawskich. 
ODWOŁANY PRZYJAZD SZWEDÓW 

Centralny Instytut Wychowania Fi- 
zycznego otrzymał telegraficzną wia- 
domość e odwołaniu przyjazdu 
szwedzkiej drużyny gimnastycznej do 
Warszawy. ` 

POKAZ C. I. W. F'u. 

Spowodu uroczystości zakończenia 
roku szkolnego Dyrekcja C. 1. W. F. 
urządza pokaz w dniu 23 maja o 
godz. 17-ej na terenie Instytutu. 

Pokaz obejmuje: gimnastykę, ćwi- 
czenia lekkoatletyczne, tańce ludo- 
we, i t. d. Ze względu na propagan- 
dowo-dydaktyczny charakter pokazu 
Dyrekcja Instytutu zaprasza nauczy- 
cieli wychowania fizycznego, mło- 


Str. 


Mości 


szlachetnego o- 
lejku oliwkowa- 
go użyłe są do 
wyrobu kaźżde-/ 
go kawałka my- {i 
dia Palmolive. 


BC sportowe 


Za nieczyste sprawki skazano A: 


dzież szkolną i zainteresowane rze- 
sze publiczności, Wstęp wolny. W. 
razie niepogody pokaz odbędzie się 
w krytej hali Instytutu. 
PIERWSZE REGATY ŻEGLARSKIE 
Dziś, w czwartek odbędą się w 
Warszawie pierwsze związkowe rega- 
ty żeglarskie, organizowane przez 
Yacht Klub AZS. Trasa prowadzj w 
górę Wisły od boj zwrotnych i spo» 
wrotem. Łączna długość wynosi okało 
10 klm. Start o godz. 10-ej rano obok 
przystani AZS. Udziat zgłosiły wszyste 
kie kluby żeglarskie stolicy, 
PIERWSZY KROK GIMNASTYCZNY 
Dziś w czwartek o godz. 9 odbę- 
dzie się w Warszawie „Pierwszy Krok 
Gir.nastyczny, zorganizowany przez 
Zwiazek Towarzystw Gimnastycznych 
„Sokół” w Polsce dla wszystkich 
związków i klubów, uprawiających 
gimnastykę w Polsce Do zawodów 
zgłosiło się 60 zawodników ze związ- 
ków polskich, niemeckich i żydow- 
skich. Zawody odbędą się w sokołni 
przy ul. Skiermiewickiej nr. 18. Do- 
chód z zawodów przeznaczony jest 
na ceie związane z Olimpjadą. 


Apel PZTW 


o wzmożenie pracy wśród wioślarzy 


Zarząd Polskiego Związku Tow. 
Wioślarskich wystosował do 
wszystkich klubów f towarzystw 
wioślarskich w Polsce apel, aby 
w pracy Swej wytężyły wszystkie 
siły celem podniesienia poziomu 
wioślarstwa polskiego. 


W roku olimpijskim — czytamy 
w apelu P. Z. T. W. — zadanie 
nasze jest tem większe, że ogół 
społeczeństwa oczekuje od wio- 
ślarzy wielkiego wysiłku, oczeku- 
je od nas sukcesów olimpijskich. 
Tego zaufania zawieść nam nie 
wolno i w pracy nad przygotowa- 
niem olimpijskiem powinny wziąć 
udział wszystkie Towarzystwa. 

Te kluby, które nie dysponują 
osadami pierwszej klasy powinny 
zdać sobie z tego sprawę, że wio- 
ślarstwo polskie ma co rok wiel- 
ką próbę na mistrzestwach Fu- 
ropy i dlatego rokrocznie należy 
usilnie pracować nad młodem po- 
koleniem, aby przygotować rezer- 
wy na rok następny. 

W pracy naszej nie możemy za- 
pominać o tem, że mamy naszych 
wioślarzy nietylko nauczyć dobrze 
wiosłować, ale także wychować 
ich na dobrych sportowców, lo- 
julnych w walce d pogodnych w 
wypadku porażki. Zurząd PZTW 
apeluje dò wszystkich towa- 
rzystw, aby wzięły jaknajliczniej- 
Szy udział w regatach, przyczem 
komunikuje, że przedsięwziął 
wszelkie kroki, aby ułatwić pracę 
klubom przez uzyskanie poparcia 
Państwowego Urzędu WF i PW 


czasie lokatorzy rzucili się na wla- rannego w szpitalu czuwa policjant. | w zakresie zniżek kolejowych itp. 
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piej zaprezentował się M. Bułat- 
Mironowicz (w roli Leporello), 
duży talent charakierystyczny z 
doskonałą dykcją. Cały zespół 
śpiewaczy należy do klasy prof. 
leintzego (za wyjątkiem Cieśla- 
ka — ucznia prof, Sankowskiej 
i J. Bardy, uczenicy kl. operowcj) 
i ma doskonale postawione głosy. 

Reżyserja F, Freszla poza kil- 
koma  lepszemi pomysłami, nie 
wyszła poza ramy utartego Sza- 
blonu operowego i w wielu wy- 
padzach razila śwym naiwnym 
naturalizmem scenicznym. Dzi- 


Siejsza epoka poszukuje nowego, 
bardziej współczesnego rozwią- 
zania klasycznych sytuacyj ope- 
rowych, drogą ożywienia ich pro- 
Stotą gry aktorskiej, energicz- 
niejszem tempem, unikaniem pa- 
tosu, podkreśleniem elementu 
komedjowego. W przeciwnym ra- 
zie przedstawienie, które mogło 
być zupełnie dobre, trąci zbyt 


mocno osławiońą „Wampuką” i 
zamiast przekonywać — śmieszy 
i nudzi, 


Michał Kondracki 


„BBI popis mieúzyszkoiny 


najmłoćszych talentów 


Istniejący od roku 
szkół 
sanizował trzeci popis między- 
szkolny w sali Państwowego Kon- 
serwatorjum Muzycznego w War- 
szawie, Tym razem udział w po- 
pisie wzięły tylko niższe klasy 
muzyczne, mianowicie dzieci w 


Zwiąyek | wicku lat 7 == 10. Celom popisu 
muzycznych w Polsce zor-| jest ujednostajnienie į wyrówna- 


nie poziomu nauczania w różnych 
szkołach, otaz porównańia wyni- 
ków stosowania najlepszych me- 
tod pedagogicznych. 

Jedną z lepiej prowadzonych 
okazała się Niższa Szkoła im. W. 


Chrapowisckiego w Warszawie, w 
szczególności aś klasy: prof. J. 
Bonieckiej, dyr. A. Taubego, prof. 
A. Danyczowej (doskenały pokaz 
zespołowej rytmiki na tle dwu- 
ztosowej inwencji J. S. Bacha) i 
prof. M, Kaczurbiny (wzorowo po 
stawiony śpiew chóralny. Dzieci 
wykonały „Cichy wieczór" No- 
skowskiego wykonano potem W u- 
kładach dwugłosowym i cztero- 
głosowym, „Lotnika“ Rączki i 
„Babę Jagę* J. Swiętochowskie- 
go). Również dobrze prowadzona 
jest Szkoła im. Noskowskiego w 
Warszawie (klasy: skrzypecowa 
prof. H. Balińskiej i fortepiano- 
wa prof. J. Piekarskiej). Szkoła 
im. Noskowskiego w Pruszkowie 
ma trochę niewłaściwą linię re- 
pertuarową. Do niefortunnych, 
haprz. pomysłów zaliczyć trzeba 
zadawanie dzieciom rapsodji Li 
szta (!). Wogóle poziom tej szko- 
ły nie był zadawalniający, reper- 
tuar wymaga również polepsze- 
nia. 


W druziej części 


popisu (nice | 


Oczekujemy dalszego wzmożenia 
się ruchu regatowego i mamy na- 
dzieję, że nasze oczekiwania nie 
zostaną zawiedzione. 


Śmierć przemytnika 
Życie za 29 kg. soli 


Na odcinku Mieżany, gm. bra- 
sławskiej, zasadzka strażnicy 
KOP. zauważyła idącego od stro 
ny granicy litewskiej nieznanego 
osobnika, który na okrzyk „stój“ 
rzucił się do ucieczki, Za ucieką 
jącym dano trzy strzały, po któ- 
rych osobnik ten upadł. Lekarz 
wojskowy stwierdził śmierć. 

W odległości około 30 m. cd 
miejsca wyadku znaleziono wo- 
rek z 20 kg. soli, pochodzący z 
przemytu. Okoliczni mieszkańcy. 
rozpoznali w zabitym  Kazimie- 
rza Baranowskiego, mieszkańca 
kolonji Annopol. 


LJ 
Staruszka ratuje 
wnuczkę w egniu 
We wsi Wola Łychowska gm. Ja- 
sieniec, pow. grójeckiego, w zagro- 
dzia Stanisława Lewka powstał. po- 
żar. Wskutek silnego wiatru ogień 
przeniósł się na inne zabudowania. 
Spłonęło gospodarstwo ewka, czte- 
ry domy mieszkalne, 14 stodół, 7 
obór, inwentarz żywy i martwy, 
Bohaterka wsi jest 61-letnia R^- 
zmlja Roziewicz, która ratując 3-let- 
nią wnuczkę z płonącego domu, sa- 
ma ulegia ciężkim poparzeniom. Sta- 
ruszkę przewieziono do szpitala w 
Grójcu. 


dziela) wyróżniła się kiasą pr. 
Srebrninówny, szkoły im. Karlo- 
wicza w Warszawie, oraz filje 
na Żoliborzu (klasy pań prof. Sa- 
mujło i Hamplowej) i na Pradze 
(klasy prof. Krajewskiej i Doma- 
niewskiej), Szkoły im. Chopina 
Warsz. Tow. Muzycznego. 


Na czolo „najmłodszych“ talen- 
tów wybiła się 10 letnia pianistka 
bŁinesówna z Białegostoku, ucze” 
nica p. Lew, która nią znakomicie 
kieruje. „Papilon“ Griega i 3-cia 
część Sonaty Mozarta (f.-dur) o- 
degrulą Pinesówna z całą świado- 
mością urodzonej pianistki, posia- 
dającej ładny ton, porządnie po- 
stawioną technikę i doskonały, 
ubsolutny słuch. 


Z innych gwiazdeczek, zapala- 
jacych się na firmamencie wirtu- 
ozówskim wymienić należy: pią- 
nistę Regowskiego (uctnia Śrebr- 
ninówny), piantstkę Obermanów- 
nę (ucz. Piekarskiej) i skrzypka 
Januszewskiego (ucz. Balińskiej). 


Michał Kondracki 
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W Życiu zdarzają się czasem 
historie, którychby nie wymyślił 
największą fantazją obdarzony 
powieściopisarz, ani nie jeden z 
pomysłowszych autorów scenar- 
juszy filmowych. Oto jedna z 
nich, która się medawno wyda- 
rzyła w Budapeszcie. 


W nowym domu, urządzonym 
według wszelkich nowoczesnych 
wymagań komfortu, na najwyż- 
szem piętrze zajmował niewielki 
apartamencik pewien młody inży 
nier. Mieszkanie kawalerskie za- 
opatrzone było w łazienkę ji in- 
żynier z upodobaniem korzystał 
z jej dobrodziejstw. Ale również 
lubił zaraz zrana dowiadywać 
się, co piszą ostatnie gazety. Jak 
się okazuje, niezawsze jedno z 
drugiem da się pogodzić. 


Pewnego razu młodzieniec, 
przygotowawszy sobie kąpiel, i 
już się całkowicie do niej roze- 
brawszy, przypomniał sobie na- 
gle, że jeszcze nie czytał gazety. 
Wyjrzał więc ostrożnie na kory- 
tarz. gdzie pod drzwiami miesz- 
kania roznosicielka zawsze gaze- 
tę zostawiała. Tym razem gazeta 
leżała również na korytarzu, ale 
po jego przeciwnej stronie: trze 
ba było zrobić dwa kroki, aby ją 
dosięgnąć. 

Ponieważ na korytarzu nikogo 
nie było (pora była bardzo wcze 
sna), inżynier zdecydował się za 
ryzykować i szybkim susem sko- 


czył po upragnioną gazetę. 
Drzwi oczywiście zostawił otwar 
te — ale zapomniał, że otworem 


stoją również drzwi od łazienki. 
Powstał silny przeciąg, wskutek 
którega momentalnie drzwi się 
zatrzasnęły i nieszczęsny mło- 
dzieniec w stroju adamowym 
znalazł się na korytarzu. 


Całe szczęście, że miał przy- 
najmniej gazetę... Wstydliwie 
nią osłonięty, zapukał do najbliż 
szych drzwi sąsiednich, ale pech 
chciał, że mu otworzyła służąca, 
która oczywiście natychmiast z 
nieludzkim wrzaskiem drzwi za- 
trzasnęła: i przerażona zawiado- 
miła swego służbodawcę: war- 
jat! 

Nieszczęśliwiec schodzi więc o 
TREZETA "BIEDY | 7. ZA 


jedno piętro niżej — może mu się 
lepiej powiedzie. Ale i tu spotyka 
go to samo. Wraca więc na swoje 
piętro próbować szczęścia w in- 
nem mieszkaniu. Tymczasem słu- 
żąca, która pierwsza została za- 
alarmowana, odzemknęła drzwi i 
podgląda. co się dzieje. Momen- 
talnie wszczął się w całym domu 
alarm i poczęto... łapać warjata. 
Trzeba było schronić się na 
strych, a ze strychu na dach. Ale 
nic to nie pomogło. Zaalarmowa- 
ni policjanci bez dłuższych pytań 
zapakowali młodzieńca do samo- 
l chodu i odwieźli do zakładu war- 
jatów. Tu dopiero po kilkugodzin- 
nych badaniach okazało się, że 
chodzi o pomyłkę — nie o pomy- 
lonćgo. Dano inżynierowi jakiś 


A B C — NOWINY CODZIENNE 
Trzeba doprawdy mieć pecha... 


Skomplikowana przygoda węgierskiego młodzieńca 


chałat szpitalny dla osłonięcia 
nagości i pozwolono wrócić do do- 
mu. Przedtem jednak spisany zo- 
stał protokół policyjny. 


Ale tu się historja bynajmniej 
nie kończy. Bo przecież młodzie- 
niec miał zamiar odbyć kąpiel i 
kurek od wanny był odkręcony. 
Można*sobie wyobrazić, co się w 
całym domu działo w tymże cza- 
sie, gdy szpital warjatów wysilał 
się sprawdzić, czy ma do czynie- 
nia z prawdziwym, czy tylko z 
mniemanym warjatem. Woda z 
kranu lała się bez przerwy, wy- 
pełniła cały pokój. zaczęła zale- 
wać korytarz, przedostała się do 
mieszkań niżej położonych. W ca- 
łej kamienicy powtórny gwałt i 


alarm. Przywołano straż pożar- 
ną... i 

I oto gdy inżynier powrócił do 
domu, spotkał się z całym gra- 
dem wymyślań i przekleństw — a 
potem zaczęto mu doręczać ra- 
chunki. 

A więc najpierw: zakład obłą- 
kanych za koszta przewozu i pa- 
rogodzinnego pobytu. Następnie 
— straż ogniowa. Po trzecie wła- 
ściciel domu o zwrot wyrządzo- 
nych szkód. Po czwarte — sąsie- 
dzi, o to samo. Po piąte — policja 
o zakłócenie porządku i obyczaj- 
ności. Poza tem wszystkiem zaś 
cały dom, cała ulica, ba, cały Bu 
dapeszt zaśmiewa się dotąd z je- 
go historji. 

Jak pech, to pech. 


Najodważniejsza kobieta Francji 


niezmordowana w poszukiwaniu przygód 


Kto jest najodważniejszą ko- 
bietą na świecie? Różne narody 
rozmaicie będą odpowiadały na 
to pytanie. W Anglji, jak zresztą 
i w większości innych krajów, 
odpowieaź wskazywaiabpy praw- 
dopodobnie na słynną  „dziew- 
czynę z nieba“, rekordzistkę lot- 
nictwa, Amy Johnson - Molli- 
|son. We Francji natomiast ol- 


„brzymia większość * opowiedziała-| nie 


żę padł trupem na miejscu, jego 
żona i Tytayna odniosły ciężkie 
rany. 

Po długiej kuracji orzekli le- 
karze, że rekonwalescentce najle- 
piej zrobi Karlsbad. Uparła się 
odbyć tę podróż samolotem (co 
zresztą i lekarze doradzali), a 
gdy w ten sposób po raz pierw- 
szy zaznała emocyj powietrznych 
spoczęła po powrocie do 


by się bez wahania za Tytayną.| Francji, póki nie dostała dyplo- 
Pod pseudonimem tym ukrywa mu pilotki i nie miała własnego 
się dziennikarka, która dzięki re- | aparatu. 


iportażom powietrznym zdobyła 
sobie olbrzymi rozgłos. 


Teraz rozpoczęła się serja re- 
portaży — wszystkich dokonywa- 


Patrząc na jej niepozorną po- nych przy użyciu samolotu. Za- 


stać, niktby nie przypuszczał, że 
to właśnie jest ta szalona poszu- 
kiwaczka coraz to nowych przy- 
gód. Nie o takiej też karjerze dla 
į swojej córki marzyli jej rodzice 
ı (pochodzi ze starej rodziny szla- 
checko-oficerskiej). Cóż jednak, 
kiedy Tytaynę od najmłodszych 
lat dręczył głód wrażeń i chęć 
doznawania niezwykłych prze- 
żyć 

| Naprzód musiała iść, oczywi- 
sta, w dziennikarstwie, spodzie- 
wając się dalekich i interesują- 
cych wyjazdów, Ale nie tak to 
łatwo początkującym. Skorzysta- 
ła więc ze sposobności, że do Pa- 
ryża przybyła para książąt ja- 
pońskich, aby się do niej zgłosić 
iw charakterze damy do towa- 
|rzystwa. I tu nastąpiła pierwsza 


| przygoda: podczas wycieczki sa- 


Francois Mauriac 


CZARNE ANIOŁ 


Z upeważnienia autora przełożyła Helena Hellerówna 


« 
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sie wakacyj, zdejmuje obuwie, 
rozpalony piasek i którego opalone od słońca nogi opie- | Gradere'a. 
raja się prądowi Balionu. Minął bezpowrotnie to miej- morderca, 
sce na drodze, w którcm ci, których zawołano po imie- 


burzenia w Hiszpanji — Tytay- 
na jest już w Madrycie i dociera 
do króla. Kobiecie, jak wiadomo, 
łatwiej w tych wypadkach, ani- 
żeli niejednemu najwytrawniej- 
szemu reporterowi - mężczyźnie. 
Podobnie bywało i w innych wy- 
padkach. 

Słynny był jej wyczyn w czasie 
wojny marokańskiej. Francuscy 
korespondenci wojenni przeważ- 
nie trzymali się przy sztabach, 


HUMOR 


PRÓBA 

— Muszę odejść, proszę pani. 
Widzę, że pani nie ma do mnie 
zaufania. 

— Ależ, moja Marysiu, zosia- 
wiłam wczoraj na stole kluczyki 
do mojej kasetki i do biurka. 

— Tak, proszę pani, ale klu- 
czyki nie pasowały. 


zdala od bezpośrednich działań 
wojennych, niewielu tylko potra- 
fiło dotrzeć do pierwszej linji. 
Ale znaleźć się w samem sercu 
obozu nieprzyjacielskiego i od- 
być wywiad z... Ab-Del-Krimem, 
to potrafiła tylko jedna kobieta 
— Tytayna. 

Zdecydowanie poleciała samo- 
lotem do głównej kwatery maro- 
kańskiego wodza. Trochę do niej 
strzełano, gdy przelatywała linję 
frontu, ale jakoś bez większej 
szkody. W kwaterze zaś maro- 
kańskiej chciano potraktować ią 
jako szpiega, ale Ab-Del-Krim o- 
kazał się niespodziewanie rycer- 
skim wobec niewiasty. I Tytayna 
powróciła z niesłychanie sensa- 
cyjnym wywiadem. 

Innym razem dostała polecenie 
zrobienia wywiadu z Kemalem 
Paszą. Można było udać się ĉo 
Angory drogą normalną, koleją, 
ale Tytayna nie uznaje niczego 
poza samolotem. W drodze jed- 
nak zdarzył się w samolocie ja- 
kiś grubszy defekt, aparat zajął 
się, a Tytayna wraz z towarzy- 
szącym jej mechanikiem tylko 
dzięki spadochronom wyszli cało. 

Wpadli jednak do morza i 
przez kilka godzin musieli wal- 
czyć z falami, zanim potrafili do- 
płynąć do brzegu odłudnej wy- 
sepki, na której kilka dni prze- 
czekali zanim zabrał ich przepły- 
wający przypadkowo statek, 

Z wywiadu oczywista nic już 
nie było, gdyż stracił aktualność. 
Ale za to była nowa przygoda. 


Przed maturą 


Nie zazdroszczę tym miłym pa- 
niczom nad których głowami wy- 
pełnionemi chaosem wiedzy, zawi 
sła groza matury. Któż bowiem 
zdoła spamiętać te wszystkie, me- 
trowej długości, wzory matema- 


tyczne, zawiłości lingwistyczne, 
połączenia chemiczne, albo bzdur 
ne wyczyny licznych bohaterów 
powieści, noszącej tytuł — histo- 
rja? Siła zlego na jednego. 

W maturze uderza mię rażąca 
niesprawiedliwość, przypominają 
ca hiszpańską Corridę. Wątły u- 
mysł jednego młodzieńca atakuje 
ciżba profesorskich „speców“, z 
których każdy „obkuł' się z jed- 
nego przedmiotu. 

Bo przecież nie ulega wątpliwo- 
ści, że szanowny wykładowca języ 
ka francuskiego, nie ma pojęcia o 
chemji i vice versa. Tak, to nie 
sztuka panowie. Tego rodzaju tur 
niej uważam za nierówny i je- 
stem zdania, że na maturze ze 
wszystkich przedmiotów powinien 
egzaminować jeden profesor. 

Wtedy dopiero zobaczylibyśmy, 
kto jest mocniejszy. 

Dla ułatwienia przejścia przez 
chwierutliwą kładkę, jaką jest 
matura. chętnie służę pewnemi 
sposobami. 

Otóż pierwszą nieodzowną rze- 
czą przy egzaminach pisemnych, 
są technicznie udoskonalone „Ścią 
gi". W tym celu należy wypisać 
maczkiem wzory na cyferblacie 
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kieszonkowego zegarka. na złożo- 
nej we czworo chusteczce do no- 
sa, lub też — wzdłuż grubej drew 
nianej obsadki. I wtedy, spogląda 
jąc nerwowo na zegarek, albo też 
wycierajac pot z czoła, można za 
czerpnąć potrzebnej wiedzy. 

Przed ustnemi egzaminami nie 
zawadzi urządzić z profesorami 
majówkę i emablując odpowiednio 
pedagogiczne ciało, dowiedzieć się 
pytań zawczasu. 

Gdyby mimo tych sztuczek, abi- 
turjentowi nie udało się zdać ma- 
tury, powinien zwykłą koleją rze- 
czy zabrać się do robienia poli- 
tycznej karjery. Wiele przykła- 
dów z naszej bieżącej historji 
wskazuje na to, ża brak matury 
daje pewniejsze powodzenie, 


Na egzamin abiturjent nie po- 
winien zjawiać się w stanie nie- 
urzeźwym, (budzi to niepotrzebną 
oskomę u czionków komisji), ale 
jeśli już zda tę nieszczęsną matu- 
rę, to cóż mu pozostaje innego, 
jak uraczyć się na wspólnej bie- 
eiadzie. Powód do wypitki — to 
bodaj jedyna korzyść, jaką dziś 
daje matura. Z tej racji nie może 
być nic głupszego, jak wypijanie 
esencji octowej przez „obcięte“ 
abiturjentki. Pewna moja znajo- 
ma nie zdała matury i chciala 
się otruć. Poradziłem jej, żeby 
trochę zaczekała z tak ważną de- 
cyzją. Usłuchała mej rady i odło 
żyła zamiar samobójczy na mie- 
siąc. I oto po dwóch tygodniach 
wyszła zamąż za bardzo zamożne- 
go prezesa. Wieika z niego Szysz- 
ka — ma rozległe stosunki, willę, 
limuzynę i... także nie zdał matu- 
ry. Jur, 


Ludność Włoch wzrosła 
o 2 miliony w ciągu 5 lat 


„Według prowizorycznych wyni- dzoziemców zaś 475.046. Ponie- 


ków przeprowadzonego niedawno 
spisu ludności we Włoszech, na 
terytorjum włoskiem w nocy z 21 
na 22 kwietnia b. r. znajdowało 
się 42.438.104 obywateli włoskich. 
Nie uwzględniono przebywających 
w kolonjach włoskich robotników 
i żołnierzy, których liczba, ze 
względów wojskowych narazie nie 
może być ujawniona. 


Według poprzedniego spisu lud- 
ności, sporządzonego w dniu 21 
kwietnia 1931 r., liczba zamiesz- 
kałych we Włoszech obywatejj 
włoskich wynosiła 41.176.671, cu- 


niu, powinni wstać i porzucić wszystko, 


Powieść 


Ksiądz zbudził się nagle. Gradtre przymknął oczy, 


uczuł rękę dotykającą jego czoła, usłyszał skrzypienie 
podłogi. To Alan ukląkł i czytał brewjarz. Po dość dłu- 
giej chwili położył go na nocnym stoliczku i wyszedł 


po cichu. Wówczas Gradere u 
wziął czarną księgę, otworzył 
rzał obraz przedstawiający „C 


mów w Emaus“ Rembradta. Po drugiej stronie przeczy- 
tał: „Pamiątka moich święceń kapłańskich, 3 czerwca 
19... Alan Forcas, ksiądz. Będziesz kroczył przed Pa- 


nem, aby wskazywać Jego lud 


puszczenia grzechów, aby uczyć go litości, nieść świa- 


tło tym, którzy przebywają w 


cl i aby w końcu kierować nasze kroki do wiecznego 


spoczynku.“ 


Gabrjel odłożył brewjarz na stolik i wyciągnął się 
na łóżku; myśl jego działała sprawnie, spokojnie. Z głę- 


bi swej zbrodni patrzył na ów 


losu, a przecież tak mu bliski. r T 
oświecać, wybawiać. pezestając jednak zarazem Gabrje- | nieważ w chwili jej wyjazdu Gradere był już 


niósł się na poduszkach, 
ją na chybił trafił i uj- 
hrystusa wśród pielgrzy” 


owi drogę zbawienia, od- 


ciemności i mroku śmier- 


rzekła: 


los, tak odmienny od jego 
Mógiby rozgrzeszać, 


EPILOG 


No i wszystko poszło jak najlepiej — powiedziała 
Matylda wchodząc na schody tarasu. 


wiatr powiał po wszystkich bzach we wsi. 
— Proboszcz, który był obecny przy przesłuchaniu, 
powiedział mi, że sędzia odnosił się do Gradere'a jak trzebne do zrobienia zastrzyku. Nie mógł mówić, lecz 
do człowieka ciężko chorego i zupełnie nie zdawał się patrzył na usta żony, która zapewniała: 
go podejrzewać... | 
Przerwała i rozejrzawszy się niespokojnie wokolo, 


— Ale nie stójmy tutaj... 

Zamknęli się w „arsenale“. 

— Policja nie ma najmniejszego pojęcia, dokąd ta odmę. W Szwajcarji mógłby może żyć jeszcze jakiś czas, 
kobieta się udała — ciągnęła dalej półgłosem. — A po- ale nie chce słyszeć o opuszczeniu plebanii. Na szczę- 
tutaj, ' ście proboszcz zgadza się na to. Nasz biedny proboszcz 


brzęczały, 


Sędzia 


— Ależ w takim razie — przerwał 


prócz rozkoszy. Posiadamy jedno tylko życie. Gradere i podpisów) pisane na maszynie, w których był twój 
uzyskałby może przebaczenie, lecz nie byłby już nigdy | dopisek: 
owem dzieckiem. które budzi się pewnego ranka w cza- dzić podejrzenie G... Znałazłby sposób, ażeby nie dopu- 
aby czuć pod stopami ścić do Pani przyjazdu...* Tłumaczą 


„Proszę tylko nie pisać nic, co mogioby wzbu- 


to na korzyść 


jest przekonany, że te listy pisał 


przerażonym 


głosem Desbats, — mogą mnie oskarżyć... 
Katarzyna objęła go za szyję, mówiąc: 
—- Oszalałeś, tatusiu! 
Matylda starała się go uspokoić. 


| siadał żadnych 


wechednt ! 


— Gradere bardzo dobrze odpowiedział, że nie po- 
stosunków w środowisku, w którem 

Katarzyna, Andrzej i stary Desbats stali wszyscy na, Alina się obracała, że od dwu lat nie stykał się z nią 
progu złączeni wspólnem, pełnem niepokoju oczekiwa- i przesyłał jej jedynie pieniężne wsparcie. Istotnie zna- 
niem i wpatrzeni w jej usta. Ale Matylda zrazu mil- leziono odcinki przekazów pieniężnych i książeczkę wy- 
czała. Zaczerpnęła powietrza i przymknęła na chwilę datków, które świadczą o jego hojności dla tej kobiety... 


oczy. Padał deszcz. Chrząszcze Desbats, dusząc się, powtarzał: 


— Powiedzą, że to ja.. Oskarżą mnie... 


Dusił się. Katarzyna przygotowała 


narzędzia, po- 


— Wszak mówię ci, że śledztwo będzie umorzone. 


| Sędzia wyjechał do Bazas i nie zamierza nikogo więcej 
przesłuchiwać. Gradere ma się bardzo źle. 


Clairac 


twierdzi, że drugie płuco jest również zajęte i że teraz 
to już szybko pójdzie. Zapóźno już jest, aby zastosować 


lem Gradóre'm. Jedyną marną zasługa, jaką człowiek |i w gronie rodziny, nie zwrócono wcale uwagi na ano- jest doprawdy godny podziwu, gdyż trwa to już cztery 


jest to, że zgodził się zo- 


nimowe, zresztą bardzo niejasne 


doniesienie, 


które miesiące... Nie jest to bynajmniej przyjemne i w jego 


może się chełpić wobec Boga a i l ; r 
stać wybranym — przynajmniej jeśli należy do tego j wskazuje na niego, jako na sprawcę. Nadto — dodała, wieku można jeszcze się zarazić. 
rodzaju ludzi, dla których nie istnieje na świecie nic patrząc na męża — znaleziono dwa listy (bez kopert | (D. e. n.) 


waż w ciągu ostatnich pięciu lat 
nadwyżka urodzeń nać zgonamł 
wyniosła około 2 miljonów asób, 
przeto na emigrację i Abisynję 
przypada 34 miljona osób. 

Rzym liczy obecnie 1.178.491 
mieszkańców (nieco mniej niż 
Warszawa,  Medjolan zaś — 
1.114.104. 


To i owo 


ZMIANY W HISZPANII 
Przywódca „akcji ludowej" w Hi- 
szpanji Gil Robles ustąpił ze stano= 
wiska prezesa „Narodowego komite- 
tu strzeleckiego“. Miejsce jego zajął 
podsekretarz stanu w ministerstwie 
wojny gen, Manuel de la Cruz. 
PRZECIW ROOSEVELTOWI 
Sąd najwyższy w Stanach Zjedn. 
znowu ogłosił orzeczenie, wymierzo- 
ne przeciw jednemu z zarządzeń pre- 
zydenta Roosevelta. Sąd orzekł mia= 
nowicie, że prawo Guffey'a, dotyczą» 
ce panstwowej kontroli nad kopalnia» 
mi węgla, jest niezgodne z konstytue 
cią. 
2 PULKI ZBUNTOWANE 
Aresztowano kilku oficerów, nale- 
żących do dwóch pułków kawalerj., 
stacjonowanych w Alcala i Deliena- 
res (Hiszpanja). Minister wojny po- 
stanowił przenieść oba pułki do Pa- 
lencji i Salamanki. Dowódcy i ofice- 
rowie wymienionych pułków odmó- 
wili wydania koniecznych rozkazów. 
EANDYTYZM W IRANIE 
Na drodze IKermanszah — Khorre 
Nabad (Iran) bandyci napadli na sa- 
mochód. w którym inżynier angielski, 
pracujący przy budowie południowo- 
perskiego udcinka kolejowego, wiózł 
2500 iuntów na wypiatę dla rohotni- 
ków. Inżynier, szofer i służący inży= 
niera indus, zostali zabici, pieniądze 
zrabowane. 
KATASTROFA NA WYŚCIGACH 
W międzynarodowych wyścigach 
motocykłów z przyczepką w Stutt- 
garcie, wkrotce po starcie, zawodnik 
bawarski Schneider wyleciał wraz 
z motocyklem z toru i uderzył o drze 
wo. Pasażer Schneidra został zabity 
na miejscu, sam zaś Schneider zmarł 
po paru godzinach. Pozatem zabity 
został jeden z widzów, który stał 
obok drzewa, o które się rozbiła ma- 


szyna. 
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